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ensacyjne preni:
L O N D Y N , 

śniadaniu,
Na prywatnym | w Izbie Gmin przez b. lorda-ma go posła 

wydanym wczoraj ;oia city londyńskiej a obecne- I George‘a
konserwatywnego sir I znanego bankiera city londyń-
Broadbrideo na cześć

Precz z Czechami!
O stre starcia  w  parlam encie praskim

PRAGA. Wczorajsza debata 
w parlamencie praskim na te
mat deklaracji rządowej i proje 
ktu ustawy o pełnomocnictwach 
miała przebieg burzliwy. Ujaw
niła ona dobitnie jak wielkie roz 
dźwięki panują między Czecha
mi i Słowakami.

W czasie przemówienia człon
ka dawnej ligi Stribny‘ego, inż. 
Schwarza, który krytykował o- 
stro oświadczenie rządowe oraz 
politykę zagraniczną czesko-sło- 
?.lcką, doszło do osLych st«*-£• 
pomiędzy' nim a premierem sło
wackim dr. Tiso. Szczególnie 
wrzawa wzmocniła się w czasie, 
kiedy mówca oświadczył, że Cze 
si oswobodzili Słowaków.

Min. Tiso uderzył pięścią w 
pulpit, a posłowie słowaccy 
wznieśli protestujące okrzyki. 
Podobna wrzawa powtórzyła się 
w czasie przemówienia prezesa 
klubu posłów partii pracy, inż. 
Necasa, który zarzucał wybo
rom słowackim, że stoją w sprze 
czności z ustawą o autonomii.

Przemówienie jego przerywa 
ne było gwizdami i okrzykami.

Przewódca niemieckiego klu
bu narodowo - socjalistycznego, 
poseł Kundt oświadczył, że par 
tia jego zachowuje postawę wy 
ciekującą. Podkreślił on, że 
Niemcy' — obywatele czeskosło 
waccy są członem narodu nie
mieckiego i poczuwają się do o- 
bowiązku wspólnoty narodowo- 
socjalistycznej pod przewodnic
twem Adolfa Hitlera.

Poseł czeski dr. Rąsin.ząatako 
wał separatyzm słowacki, wska 
żując na liczne antyczeskie wy
stąpienia na terenie Słowaczyz- 
ny i na hasło szczególnie popu
larne w Słowacji: „Precz z Cze- 
chami“.

Poseł partii pracy dr. Frank 
występował również przeciwko

separatyzmowi słowackiemu.
Poseł słowacki Cavoisky oś

wiadczył w imieniu rządu sło
wackiego, że Słowacy rządzą 
swoim krajem sami, chcą być pa 
nami na swej ziemi i nie pozwo
lą, aby C2esi mieszali się do ich 
rządów.

skiej, lorda Bicestera, przema
wiał w odpowiedzi na toast na 
swe ją cześć piemier Chamber
lain, który w; głosił następujący 
znamienny ustęp:

„Możemy być pewni, że gdy 
niemieccy mężowie stanu — 
przez co nie chcę powiedzieć, że 
naród niemiecki — zastanawia
ją się nad możliwymi skutkami 
konfliktu, o ile by w ogóle kon
flikt między W. Brytanią a 
Niemcami powstał, myślą oni 
nie tylko pod kątem widzenia 
zbrojeń brytyjskich, lecz rów
nież pod kątem widzenia wiel- j cją.

kich finansowych zasobów W. 
Brytanii, które w wojnie długo
trwałej okazać się mogą czynni
kiem decydującym.

Jesteśmy tego stale świado
mi, a świadomość ta, pewny te
go jestem, wywiera wielki 
wpływ na utrzymanie pokoju 
świata."

Z wypowiedzenia tego wyni
ka, że Niemcy nie zaryzykują 
wojny, obawiając się potęgi an
gielskiej. Przed laty żandarmem 
pokoju w Europie była Francja. 
Rolę tę przejmuje obecnie An
glia, lub dzieli ją wespół z Fran-

Wysiedlonymi z Niemiec Żydami
r j Ł k a f m i O  j l ę  B t o n t i ś e ś

LONDYN. Jak wynika ze ste- . sko rządu brytyjskiego w tej
nogramu sprawozdania z osta
tniej debaty w Izbie Lordów na 
temat uchodźców żydowskich, 
parlamentarny posekretarz sta 
nu spraw zagranicznych, lord 
Plymouth, formułując stanowi-.

sprawie — złożył m. in. również 
oświadczenie, dotyczące Żydów 
polskich, wydalanych z Rzeszy, 
Lord Plymouth oznajmił:

„Co się tyczy Żydów polskich,

W O U N O W  wzbogica!
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Polska polityka zagr. wzoiem
<ffet mocarstw zachodnich

PARYŻ. Znany publicysta 
Fernand de Brinon, zamieszcza
jąc na łamach dziennika „Infor
mation" obszerny artykuł, oma
wiający mowę wtorkową pre
miera Chamberlaina, przytacza, 
jako najbardziej klasyczny przy 
kład polityki realistycznej, zale
cany przez premiera angielskie
go, politykę zagraniczną Polski.

Rezultaty, uzyskane dotych-

Monopol

czas przez Polskę — pisze pu
blicysta — są najbardziej ude
rzającym przykładem słuszno
ści tej polityki. Byłoby bowiem 
błędem sądzić, że Polska zmie
nia swoją politykę, Polska bo
wiem w swoim postępowaniu li
czy się tylko z własną sytuacją 
i z faktami.

Położona między dwoma są
siadami obserwuje jednego i dru

giego z całą jasnością wejrzenia 
i nie zwracając uwagi na ich 
ustrój wewnętrzny, stara się żyć 
w dobrym porozumieniu sąsie
dzkim z jednym i z drugim.

Polska stanowi w Europie dzi 
siejszej najlepszy przykład sku 
tecznego zastosowania zasady 
pokojowej p. Chamberlaina i 
jest dowodem, że te zasady są 
dobre.

premiowych
zo s ta ł uchwalony p rz e z  Radę M inistrów

W dniu 15 b. m. odbyło się p~d 
przewodnictwem premiera gen. Sławo 
ja * Składkowskiego posiedzenie Ra= 
dy Ministrów, na którym przyjęto sze 
reg projektów ustaw.

Rada Ministrów przyjęła m. in. pro 
jekt ustaw y o pożyczkach prem io
wych. Pr jekt ten wprowadza jedno
lite przepisy prawne w całym Państ* 
wie w dziedzinie obrotu pożyczkami 
premiowymi, wysuwa jako naczelną

Minister Sprawiedliwoźd Rzeszy
przybył wczoraj do Warszawy

Wczoraj o godz. 16.50 przy* 
lochał do Warszawy minister 
Sprawiedliwości Rzeszy Frank. 
Na dworcu powitał go min. Gra 
bowski w otoczeniu wyższych 
jttzędników Min. Sprawiedliwo 
•ci oraz grono wyższych sądów

ników.
O godz. 18*ej odbyło się uro* 

czyste posiedzenie obu grup 
porozumienia prawniczego poi 
sko ■* niemieckiego, które zagaił 
prezes grupy polskiej marszałek 
Sejmu Makowski.

zasadę przywilej Państwa do' wyłącz* 
nego emitowania pożyczek premio
wych oraz stwarza podstawy do unor 
mywania sprzedaży pożyczek premio* 
v/ych na raty.

Następnie Rada Ministrów przyjęła 
kilka projektów ustaw w sprawie raty* 
fikacji umów międzynarodowych,

W dalszym ciągu posiedzenia Ra* 
da Ministrów przyjęła projekt ustawy 
o ulgach podatkowych dla akcyj Bar > 
ku Polskiego, który przewiduje, że 
akcje Banku Palsltiego oraz wypłaca* 
ne od nich dywidenda i superdywi* 
denda są wolne ^d podatków i innych 
danin publicznych, państwowych i sa 
morządowych.

Z kolei przyjęto projekt ustawy o 
prawie probierczym, który wprowadza 
jednolite przepisy prawne w całym 
Państwie w zakresie pr biernictwa, o* 
parte na zasadzie obowiązkowego u* 
rzędowego cechowania wyrobów z me 
tali szlachetnych i kontroli probier* 
czej, chroniąc tym sposobem d* sta* 
łecznie przemysł złotniccy.

Rada Ministrów przyjęła poza tym 
projekt ustawy o tytule inżyniera. 
Projekt ten, -Wniesiony przez Rząd do 
Sejmu podczas poprzedniej kadencji—  
obecnie będzie wniesiony ponownie, 
przy czym w nowym projekcie uwzglę 
dniono szereg zmian, wprowadzonych  
przez komisję oświatową poprzednie* 
go Sejmu.

wydalanych z Rzeszy, rząd bry
tyjski uważa, że nie jest to spra
wa, którą może on sam załat
wić, lecz że muszą się nią zająć 
zainteresowane rządy wspólnie. 
Sprawa ta będzie rozważana 
przez międzynarodowy komitet 
londyński."

Lord Plymouth w sposób au- 
torytawny stwierdził, więc, że 
sprawa wysiedlonych z Niemiec 
do Polski Żydów jest na porząd
ku dziennym posiedzenia t. zw 
ewiańskiego komitetu, który 
pod przewodnictwem lorda Win 
tertona zebrać ma się w Londy
nie w połowie stycznia.

Stanowisko, zajęte przez lor
da Plymoutha, jest pewnego ro 
dzaju postępem, albowiem uprze 
dnio rząd brytyjski stał na sta
nowisku, że sytuacja Żydów, 
wysiedlanych z Niemiec do Pol
ski, nie podlega kompetencjom 
komitetu ewiańskiego.

Litwini zdobyli 4 mandaty 
w Kłajpedzie

BERLIN. Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi z Kłaj de* 
dy, że znane są już całkowite 
wyniki wyborów do sejmiku 
kłajpedzkiego.

W  skład nowego sejmiku kłaj 
pedzkiego wejdzie co najmniej 
25 posłów kłajpedzko * niemiec 
kich i co najwyżej 4 Litwinów.

Taiemnicza zbrodnia w Telszacb
na osobie kupca żydowskiego

K O W N O . W e środę w póź« 
nych godzinach wieczorowych 
na przechodzącego kupca żydów 
skiego Mordkę Katza w Tel* 
szach napadło 2*ch osobników.

Gdy Katz począł wzywać po 
mocy, napastnicy zadali mu 
dwa razy bagnetem w głowę, 
po czym zbiegli. Przewieziony

do szpitala Katz zmarł.
Tajemnicza zbrodnia wywo* 

łała w miasteczku, posiadają* 
cym duży procent ludności ży» 
dowskiej, tym większe wraże* 
nie, że wczoraj na szeregu skle* 
pów żydowskich wypisano kre 
da: „Taki sam koniec i ciebie 
czeka”
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GŁÓWNE WYGRANE.

Główna wygrana zł. 150.000 padła 
na nr. 54849 

Zł. 15.000 na n-ry: 128203 137238 
145977

Zł. 10.000 na n-ry: 54642 87173
126890 141115 147124 

Zł. 5.000 na n-ry: 27529 49115 62056 
107018

Zł. 2.000 na n-ry: 7540 15532 25740 
38343 89130 145569

Zł. 1.000 na n-ry: 6670 14763 17700 
*920 45102 46550 47725 50334 53140 
70895 83441 88398 95100 98396 99211 
104723 115349 132654 134655 14127Q 
148544

Zł. 250 na n-ry: 696 5337. 6153 7110 
7521 10023 15194 15561 16125 23167 
24045 24560 25074 25477 2Ś451 34051
32568 33826 38605 42400 46223 48579
48862 50617 53062 60259 60589 60282
61702 61807 62121 62277 63789 66655
70318 70983 71039 77017 77978 78537
79591 81512 90127 90395 96745 97635
98463 99516 100865 101623 101640

104129 105895 106227 
110870 114149 
121315 124237 
134423 136603 
138071 138652 
143236 147296 
153450 156132

101898
103606
117730
128042
136717
139530
151066
157034

109410
117802
129505
137614
142781
153111
157725 157795 157910

109754
116641
127000
136930
138841
149778
155094
15863B

159019 159016

IM o w u ą g  l o k a l  centrali — przynosi naszym 
g r a c z o m

z ł . 25.000
1 5 . 0 0 0

na nr. 102419

na nr. 7745
padło w  3*ej klasie w 43 loterii w  kol ekturze J. Haladejowej p. f.

„SZUKASZ SZCZĘSCIA7-WSTĄP NA CHWILĘ!"
c e n tra la  N o w y Ś w ia t 47 i o d d zia ły

PO  125 ZŁOTYCH
504 75 1001 90 213 566 792 2100 15 

411 551 3538 625 47 823 4456 5203 555 
764 6262 7009 71 393 425 83 585 8562 
880 81 930 9683 875 911

10262 391 937 11288 305 679 68 924 
12381 469 515 13783 872 14157 64 74 
513 62 818 15470 530 16093 137 302 
667 834 997 17973 931 18009 256 623 
.73* 19003 61 187 337 422 

21075 92 309 22272 860 23035 313 
24410 812 70 76 25138 64 304 26436
900 27724 93 28064 524 723 934 29712 
15 832

30270 398 471 31245 399 445 573 706 
9155 32482 531 33120 26 82 241 63 327 
706 342 81 516 617 35037 390 433 52 
798 36159 66 261 390 405 851 68 37576 
911 46 38145 705 807 39110 219 357 
597 827

40445 571 618 41020 890 42073 326 
S3028 212 66 553 713 98 927 44092 860 
965 45421 535 942 46164 318 755 880 
47045 201 8 58 66 463 707 48463 540 

i619 33 66 787 49107 50 417 724 826 944 
93

50053 51323 781 909 52209 899 53122 
895 492 754 896 54071 775 877 55134 
899 531 843 56660 874 57368 425 584 
652 58284 702 58 94 59155 793 

60122 79 241 540 23 774 61394 942 
62245 667 63506 836 69 776 924 64653 
501 958 65072 104 237 586 673 719 
66071 101 275 617 819 97003 33 317 
701 68281 302 791 865 69317 87 482
525 746 834

70461 85 71255 359 434 676 889 72291 
354 351 73974 74582 886 75380 687 
965 76085 190 725 77337 501 609 705 
78017 581 683 992 89040 252 634 763 
B52

80117 90 573 956 81072 475 82413 
619 783 83107 608 89 84174 435 89 
639 85264 940 86601 87027 141 775 
88050 5 216 89244 890 

90079 131 283 325 91313 516 88 739 
46 92425 59 935 93395 934 94103 826 
920 95119 796 821 96050 322 582 97044 
370 991 98106 54 375 622 95

100341 833 49 909 101133 246 980 
102091 5 467 550 883 959 89 1031C9 15 
464 761 104183 309 70 687 1051C3 37 
339 785 106194 741 958 107429 662
901 108633 920 109091 161 92 507 680 
936

110113 937 112426 748 113237 75 
312 83 773 114118 126 49 321 577 886
115025 383 116000 174 803 117430 636
895 118205 55 94 501 698 736 55 99 
119323 42 48 62 96 437 51 840 60 

120386 728 121534 796 998 122003 
751 979 123492 124038 729 82! 29 
125146 85 304 552 896 126357 53Ć 954
127418 789 128251 484 129021 89 620
780

130214 63 551 131167 956 132419 83 
520 86 942 133176 291 389 798 957 
88 134164 299 823 996 135137 633
136057 124 493 594 601 137329 574 606 
14 41 138282 389 427 336 814 907
139337 66 477 513 637 41 715 822 943 

140508 53 694 141030 349 446 142048 
75 320 143269 377 474 872 945 144344 
527 615 903 145200 445 82 146387 475 
573 148270 459 149390 686 737 78 

150054 166 204 351 723 910 151079 
174 247 85 343 870 97 152092 722 64 
153185 437 691 154671 89 155099 468 
592 156814 74 157396 458 797 158112 
360 843 70 159026 136 557 64 636

PO  62.50 ZŁOTYCH
190 392 488 81 3 61 85 989 1374 590 

688 877 2151 352 460 78 7ó £21 882 
973 3097 99 369 €97 961 402d 643 5146
526 83 872 925 61 6397 442 571 647
90 830 7139 309 29 473 508 19 24 723
84 848 984 8082 390 412 99 598 95 615

866 90105 21 47 88 266 357 471 616 
54 75 725 37 821 920 67 

10089 381 722 46 77 11106 79 215 
71 359 594 12333 499 662 848 979 13066 
760 814 96 928 14106 38 54 502 47 612 
820 15210 373 92 574 88 759 815 74 
909 16302 51 434 627 17279 496 629 53
57 873 942 18165 347 422 63 586 644 
801 19100 29 552 629 72 887 906

20317 64 511 81 761 842 91 946 
21294 388 519 92 797 896 904 22032 
106 294 399 549 891 946 63 23100 42 
98 221 551 708 86 833 63 903 24270 
472 58 700 25010 197 233 83 367 77 
661 728 26299 525 610 67 839 908 27136 
528 906 28024 122 348 41* 390 909 70 
29011 22 75 242 307 58 441 558 683 
794

30030 80 520 712 64 847 31099 131 
834 593 696 905 7 26 32057 104 399
405 586 683 787 880 932 33150 920 80 
87 974 34218 56 359 410 35258 462 705 
997 36155 229 57 72 451 883 37015 59 
352 38006 36 4 82405 538 503 39064 
902 31

40225 517 41131 43 255 99 345 424 
947 42139 301 420 504 665 71 868 913 
43377 614 84 44168 265 321 514 724 97 
931 45007 77 385 94 407 58 629 882 633 
46000 7 49 123 28 329 416 523 49 781 
913 47117 347 69 72 404 972 48013 94 
95 118 85 217 51 53 448 640 757 47 
832 49099 285 93 874 

50300 17 38 45 96 747 956 51204 672 
73 52025 288 60 96 437 68 645 760 829 
53453 523 1 32 67 76 613 83 771 54029
35 210 179 355 632 51 52 57128 30 
493 555 698 706 58003 172 411 565 653 
707 S9022 20 407 500 609 23 45 918.

60002 10 189 91 292 339 72 406 586 
61207 70 447 48 62321 452 745 814 
63052 78 103 623 64179 612 716 951 
65031 187 242 66024 206 413 12 516 
611 63 760 863 98 67314 479 997 
68010 108 283 337 68 70 416 582 69067 
225 97 344 411 554 76 743 806 60.

70139 623 71507 42 625 35 94 729 
729 605 817 73138 224 30 440 580 706 
83 855 74037 140 76 78 298 474 610 
11 17 758 890 989 75137 507 98677 
76588 710 16 79425 94 571 78012 317 
336 589 631 772 79591 698 991 

8064 162 87 581 8178 419 598 635
752 938 82122 212 363 659 787 511
36 80362 225 443 91 52 59 862 84196 
232 50 326 62 76 703 85167 99 257
406 71 536 698 905 42 8147 235 37
638 703 906 87095 293 881 88149 95 
202 17 390 893 990 8323 6 76 74

90011 51 73 326 76 435 523 66 772 
858 970 91101 379 929 77 92146 51 
344 93 461 733 525 93004 9 582 626 
745 94059 79 403 28 650 967 95110 840 
96051 161 221 66 643 840 3 78 95 
97342 86 655 92 507 98113 396 536 
655 894 99371 704 

1146 279 454 795 920 101360 520
985 102188 210 69 339 641 866 103125 
33 224 353 400 40 590 805 93 104118 
7 240 6 8 904 105273 331 710 196057 
246 642 839 107021 472 489 529 108397 
109323 338 86 543 731 810 73 992

110049 73 4 345 870 8 11010 39 154 
202 386 573 517 112032 355 787 872
986 113005 47 68 195 303 400 523 622 
750 842

114429 649 72 115 117 51 63 209 18 
747 471 721 116071 590 734 92 117067 
24 749 896 118269 945 119401 643
829 65 937 8 

120198 215 644 700 79 40 121034 
604 51 753 122233 323 517 4897 608 
28 84 866 123082 188 206 998 124109 
292 581 603 55 733 38 125294 304
58 85 592 608 45 87 97 126160 557 
843 74 934 127032 74 93 339 130014

264 311 503 707 965 131036 83 129003
102 35 649 728 801 
536 601 75 92 128 048 334 608 753 
914 161 357 496 697 814 132056 70 
64 102 62 

431 541 827 133013 366 409 57 58 
723 44 60 873 989 134044 87 346 467 
519 29 630 719 68 584 135110 276 99 
329 622 93 757 136477 677 810 137138 
97 60 303 30 400 734 895 903 138055
57 652 507 57 69 96 19117 7 287 301
71 515 73 88 641 868 947 140254 595
937 80 850 972 141171 74 207 431 784
918 142229 356 424 553 640 143061 
144 52 738 82 857 92 530 91 144344 
434 540 632 68 865 938 145041 354 
431 44 704 S09 143065 287 318 71 
147019 143 938 93 148321 496 572 703 
886 917 149083 14 237 79 404 20 

150507 53 6% 96 151035 474 597 
706 87 91 

152057 274 349 419 578 90 640
153110 97 302 413 518 992 831 154095 
188 453 797 155088 234 688 805 156259 
301 415 50 572 833 39 17086 198 233 
338 93 158285 462 637 876 159766 
926

III ciągnienie
PO 125 ZŁOTYCH

120 533 1162 2575 2689 4546 4865 
5032 5631 5713 5940 9470 13744 14526 
15232 352 597 17204 18096 915 20023 
583 21795 22556 90 22 23487 28532 951 
26124 310 27572 819 28385 583 677 
807 29106 438 40 30308 808 31446
32191 749 978 33083 732 34254 35981 
36962 37098 175 

38575 797 39231 335 441 40112 104 
29 41183 472 727 42042 43572 833 99 
44556 45291 47032 47 302 820 933 
48070 271 419 49223 67 947 50903
51265 52584 52356 412 55883 979 56107 
390 96 57627 77 61261 62633 64401
66233 883 67338 69517 70379 514 71412 
645 72144 73186 75922 

76889 973 77239 62 78526 79277 80440 
780 986 81185 525 777 73244 712 810 
84753 85663 86250 570 87037 436 88489 
89055 237 90598 998 91127 92069 93312 
823 94778 97218 576 810 997 99220

100138 299 383 902 102003 104437 743 
944 103826 106230 596 902 107477 562 
108269 622 981 109084 779 112582 811 
113445

114412 115393 505 116208 830 960 
117313 118118 836 119106 292 985 90 
120035 60 07 551 738 121294 707 122013 
123287 457 124610 953 126814 127090 
233 910 128090 256 557 12912? 732 62 
133646 134187 516 634 135270 136809 
337130 468 138237 900 139952 140155 
364 141018 699 143977 144002 509
143071 413 146459 547 157219 846
148426 149324 607 151129 152232 956 
63 153240 914 154548 730 155482 156580 
158173 571 717 159001 333 979

PO 62.50 ZŁOTYCH
201 332 87 1092 233 42 770 2285 635 

3066 127 3£2 994 5471 830 6167 7722 
96 8019 783 872 9034 183 586 10697 
11495 12160 202 530 74 80 802 925 
13660 865 80 14131 231 813 15864
16251 455 869 17237 613 768 18063 
580 986 19082 228 909 20028 318 474 
911 21199 333 68 573 990 22345 919 85 
13410 517 48 911 24277 491 658 83C 909 
91 25295 26311 647 27570 28026 27 
913 79 78363 533 684 30191 770 873 
31108 458 784 32228 324 458 587 33082 
314 888 35491 709 36120 94 37069 103

33230 373 547 691 884 39422 34 75 
84 802 953 40003 39 437 645 41389 717 
42865 80 43100 632 78 944 68 443371 
683 45151 435 44 851 46106 43 848 
94 47270 745 893 979 48391 781 818 
49091 453 738 50060 116 57 51298 338 
446 596 699 764 865 919 52263 300 
21 53106 38 338 54448 958 55183 242 
62 349 55 90 416 610 756 948 56042 
724 57 921 57042 281 618 78008 103 
265 918 59141 94 467 748 60258 415 
21 958 61189 328 406 62370 493 809 
64022 405 65484 66337 994 673 793 
69082 126 791 70583 71171 482 544 616 
72428 957 73046 130 74092 335 526 
687

76111 69 358 996 77094 303 28 894 
78 331 625 79818 80540 602 34 81204 
524 82463 83970 84869 8520663 910 
6 81 86139 210 795 933 87706 984
88082 157 288 72 94 844 939 91 89481 
611 90028 732 899 91173 2028 93107 
551 94520 93132 325 400 781 828 921

96084 486 514 781 816 7528 723 828 
43 9231 475 595 99711 819 919 1107 
52 201 23 37 102 *  9 963 103307 104707
45 807 103000 106402 72 108430 631
46 10240 377 699 841 1100277 306
111338 625 47 112106 98 757 801 
113824 951

114590 923 115013 1609 116009 430 
703 904 31 117996 118054 104 926 50 
119222 399 519 60 679 120132 35 38 
518 121150 546 905 122582 123776 845 
14040 350 65 434 985 125007 126052 
67 253 490 643 97 127105 13 524
128037 176 81 220 71 129004 596 840 
130359 822 53 131098 169 88 132367 
798 135193 563 752 854 136126 363 
417 417 137515 611 84 138132 361 314 
139011 563 638 93 702 130272 978
141200 301 637 142307 32 448 649 813 
99 14300 59 433 76 678 844 1445^6 79C 
145045 556 775 146059 169 354 791 
147036 575 860 72 988 148010 32
149137 209 7 407 602 350380 888
151123 555

152046 86 15^221 438 864 154142 352 
510 70 693 155037 470 593 156084 109 
412 95 568 807 167037 361 158454 619 
159683 830

Dokończenie tabeli w jutrzejszym 
wydaniu porannym.

to nieslrcrwion© pokarm i 
w żołądku, powodujące 
obstrukcję i zatrucie orga
nizmu. Przeczyszczające
pigułki AL DOZ A, znak 
ochronny .GÓRAL 
niajq żo!qdek od balastu- 
Działajq przy 
nadmiernej otyłości i zfei 
p r z e m i a n i e  materii. Wie 
w ym agajq specjalnej aie- 
ty P r ó b n e  pudet  k o 
a 5 sztuk w cenie U*W

Zamach na Czang-Kai-Szeka
Dwaj generałow ie zostali ro zs trze la n i

TO K IO. Prasa japońska po* 
daje szczegóły spisku przeciw 
marszałkowi Czang*Kai*Szeko* 
wi w obozie Kuomintangu. Spi* 1 wanie

| sek ten został wykryty jeszcze 
podczas pożarów w Czangsza, 
lecz istota sprawy teraz dopiero 
doszła do wiadomości publicz* 
nej.

Na czele spisku stanęli gene* 
rałowie Fyn*Fi i Wen*Tun*Fu, 
obaj należący do prawego skrzy 
dla Kuomintangu. Zamierzali 
oni wykorzystać szeroko rozpo 
wszechnione niezadowolenie z 
polityki Czang*Kai*Szeka, opie
rającego się na komunistach.

Spiskowcy planowali areszto* 
Czang*Kai*Szeka i jego

zaufanego przyjaciela gen. 
Dzen*Czena, oraz aresztowanie 
i rozstrzelanie Czen*Wen*Laja 
i Gorno*Dżuna, przewódców 
komunistycznych.

Spiskowcy zwerbowali licz* 
nych zwolenników wśród kadr 
oficerskich, głównie wychowań* 
ków szkoły kantońskiej, t. 
huanpuskiej. Spisek został wy* 
kryty; obaj generałowi e*rebe* 
lianci rozstrzelani, w armii zaś 
przeprowadzana jest surowa 
„czystka”, która obejmuje rów
nież* cywilną administrację Vto* 
wincji Hunan.

Front odrodzenia narodowego
/ e c f t f f t c f  p a r t i ą  w  R u m u n i i

BUKARESZT. Agencja Ra- 
dor donosi: Król Karol ogłosił 
ustawę o powołaniu do życia je 
dynej partii rumuńskiej „Front 
odrodzenia narodowego”.

Partia ta ma na celu mobili* 
zację sił moralnych narodu dla 
wzmocnienia obrony narodowej 
i rozwoju państwa.

Partia zostaje powołana do 
życia na podstawie żądania pod 
pisanego przez 25 osób, z któ* 
rych 20 — to obecni i byli mi* 
nistrowie.

Członkowie rady królewskiej 
stają się członkami partii z sa* 
mego prawa. Do partii mogą na 
leżeć wszyscy Rumuni z wyjąt* 
kiem wojskowych i sądowni* 
ków.

Nowopowstała partia będzie 
wyłącznie uprawniona do przed 
stawiania kandydatów w przy* 
szłych wyborach parlamentar* 
nych. Wszelka działalność po*

lityczna poza ramami partii 
„Frontu odrodzenia narodowe* 
go” uznana będzie za nielegal
ną, a działacze będą karani po* 
zbawieniem praw obywatel* 
skich.

Obrona przedwlołnkza w sikeładi
12 tysięcy masek przeciwgazowych zakupiła 

1 . 0. P . P . na użytek szkół

  IRZEZIEBIENIE
BOLE GŁOW Y ZEBOWi ta

| W T flto a la rc b  p r n a t w  ca co. tata. . K O G U T E K ”

G Ą S E C K IE G O
[irlka w apakowooh) UsinlasrD •  T O R E B K A C H

(r.) W dniu wczorajszym od
była się w Składnicy L. O. P. P. 
na Żoliborzu w Warszawie pięk 
na uroczystość przekazania wła
dzom szkolnym 12 tysięcy sztuk 
masek przeciwgazowych, prze
znaczonych dla szkolenia mło
dzieży.

Uroczystość tę zaszczycił swą 
obecnością gen. dyw. L. Ber- 
becki, który w przemówieniu 
swym podkreślił niezmiernie do 
niosłą rolę młodzieży w szerze
niu propagandy obrony Pań
stwa. Na zakończenie p. gen. 
przekazał cenny dar na ręce de
legata M. S. Wojsk, przy Min. 
W. R. i O. P. pułk. dypl. T. Ró
życkiego.

Ofiarowany szkołom przez L. 
O. P. P. sprzęt przeciwgazowy 
poświęcił kapelan L. O. P. P. 
ks. prof. Paszkowski.

Dar ten jest pierwszym, któ
ry szkoły od L. O. P. P. otrzy
mują. Akcja, prowadzona w śro 
dowisku młodzieży szkolnej, na 
bierać będzie stopniowo coraz 
większego rozmachu. Przygoto
wanie i zaznajomienie teorety
czne młodzieży iść będzie na
przód równolegle z zaopatrywa 
niem poszczególnych szkół w 
sprzęt.

Obecnie zakupiony sprzęt, o- 
gólnej wartości około 150 ty
sięcy złotych jest właśnie tym 
pierwszym krokiem, za którym 
uczynione zostaną już niedługo 
dalsze.

Po poświęceniu zakupionego 
sprzętu maski rozesłane zostały 
do poszczególnych ogręgów L. 
O. P. P., za pośrednictwem któ
rych przekaże się je Kurato
rium szkolnym.



W e s o ły
K ącik

lak wytłumaczyć?
— Nie rozumiem, proszę pa* 

na! Nie rozumiem! — żalił się 
przede mną pewien obywatel 
ziemski, starszy już człowiek, 
który po raz pierwszy w życiu 
znalazł się na warszawskim bru 
ku — Jak tu u was jest młodzież 
Wychowana? Jak oni się zacho 
wują wobec dam?! Kilkakrot* 
nie na własne oczy widziałem, 
że młody człowiek rozmawiał z 
kobietą i trzymał ręce w kie* 
szeniach! Za grosz wychowa* 
nia!

— Bo widzi pan... — mruk* 
nąłem niepewnie, chcąc jakoś 
wytłumaczyć swych wspóiziom 
ków.

— Mróz nagle chwycił... Pew 
no im biedakom ręce marzły i 
dlatego trzymali w kieszeniach.

Naiwne to tłumaczenie wi* 
doćznie nie przekonało poczci* 
^ego obywatela, bo wzruszył 
ramionami i westchnął.

— Muszę się panu przyznać, 
kobiet tutejszych też nie ro*

*umiem. Miałem wczoraj nastę* 
Pujaćą przygodę.

Idę sobie wieczorem ulicą i 
^idzę, że jakiś młody człowiek 
raczenia samotnie idącą mewia* 
stę. Oburzyła mnie taka bezczel 
ność.

Podszedłem do tego j egom o* 
Ścia i "Dowiedziałem mu parę 
®?ów. Jak mu nie wstyd bez* 
nronną niewiastę zalep iać! 
Zawstydził się i odszedł.

A ja się uważa pan, tej da* 
•nie przedstawiłem i powiadam.

— Pani pozwoli, że do do* 
*nu odprowadzę. Bo panią 
*nów jakaś przykrość może 
sPotkać.

Po paru minutach stanęliśmy 
krzed Jakąś kamienicą.
, *- Tutaj mieszkam — powia 

mi ta niewiasta. — Bardzo 
Panu dziękiuę. Pan jest bardzo 
Rzeczny człowiek.

^  Ależ, proszę pani — mó* 
Jdę — spełniłem tylko swój o* 
k°wiązek. Teraz młodzież jeąt 
^ r o s t  okropna.

A  tak — przyznała mi — 
pan rację. O wiele wolę star 

s*Vch panów.
. Uśmiechnęła się do mnie za 
*°tnie.
» ...Takich szpakowatych, 
kk pan.. Ale co tu będziemy 
?a mrozie stać... Pójdziemy chy 

a do mnie..
Powiadam panu straciłem mo 

^  ze zdziwienia.
A ona do mnie mruga.

Mam oddzielny pokoik, 
""krępujący.

mnie zatkało! Słowa z sie 
lt ftie mogłem wydobyć 
.jT" No! Czego pan nic nie mó 

Idziemy, czy nie?
Ba... bardzo mi przykro — 

s jąkałem  wreszcie — Ale spie

M ó w ię  panu niewiasta spój* 
na mnie, jakby mnie chcia 

a zjeść!
h ^  Co takiego?! Pan się do 
p°c»?gu śpieszy?! To pocoś 

ośle czas mi zabierał i jesr 
® tamtego frajera odstraszył?! 
p lunęła  i poszła.

. p  co jej chodziło nanie dro* 
O co jej chodziło?!

. ^ ie  wiedziałem jak to nocz* 
^em u obywatelowi wytłuma* 

Przecież nie mogłem po* 
jedżieć, że mróz wziął. w:**c 

,lewiasta nie chciała sama do 
^ m u  wracać, bo jej było zim*

^rum ieniłem  się tylko i mil* 
c*ałetn.

Napoleon Sądek

Czesi nie opamiętali sie
Każda dywersja spotka się z naszej strony z należytą odprawą

W prasie czeskiej od pewne
go czasu pojawiają się wręcz 
nieprawdopodobne „rewelacje".

Ostatnio pisma czeskie zaata
kowały w sposób nieprzyzwoity 
Wojsko Polskie.

„Rewelacje" te głoszą n. p., 
że Wojsko Polskie musiało o- 
puścić Cieszyn, albowiem w 
garnizonach wybuchły bunty. 
Sytuacja jest tego rodzaju, iż 
trzeba było gwałtownie zwal
niać żołnierzy narodowości nie
mieckiej i czeskiej.

Wreszcie czescy „fachowcy" 
od spraw wojskowych opisywali 
nasz sprzęt wojenny, biadając, 
iż on jest najgorszy ze złych.

Oczywiście, że tych wiadomo 
ści nie trzeba nawet prostować. 
Są tak bezdennie głupie i naiw 
ne, że wstydzić się powinni tyl
ko autorzy.

Obojętną jest dla nas opinia 
„fachowców" czeskich o naszej 
armii. Nie lubimy jednakże, je
śli się wojsko nasze obraża. Żoł 
nierz polski w każdej sytuacji 
spełnia swój obowiązek. Nie no
si broni dla parady, nie jest ona 
tylko, jak to widzieliśmy wła
śnie na przykładzie Czecho-Sło- 
wacji, symbolem, ale rzeczywi- 
stym instrumentem obrony na
szych granic, niezawisłości pań 
śtwa.

Jesteśmy przyzwyczajeni do 
tego, że nie tylko sami, ale na
wet nasi przeciwnicy wyrażają 
się o naszej armii z respektem. 
Doskonale rozumiemy stan psy

chiczny Czechów, na pewno nie 
jest on godny pozazdroszczenia, 
ale panowie dziennikarze cze
scy pozwalają sobie za wiele.

Inną specjalnością prasy cze
skiej, jest zagadnienie Wielkiej 
Ukrainy. Okazuje się, że polity
cy czescy mają pewien zupeł
nie swoisty sposób myślenia. 
Nie chcą się zamknąć w kręgu 
własnych interesów. Na pewno 
nie wyjdzie im to na zdrowie.

Najświeższym konikiem jest 
wspomniana już Wielka Ukrai
na. Ruś Zakarpacka ma być za
lążkiem tego nowego państwa, 
które oczywiście znalazłoby się 
w ramach czeskiej państwowo
ści. W ten sposób powstałoby 
nowe państwo, jakaś potężna 
Czecho - Ukraina.,

Praga może prowadzić taką

politykę, jaka jej się podoba. 
Może dowolnie się oddawać złu 
dzeniom. Musimy jednakże ze 
swej strony zaznaczyć, że jeśli 
nowa Czecho - Słowacja pra
gnie utrzymać dobre sąsiedzkie 
stosunki z nami, to musi zrezy
gnować z mieszania się w na
sze sprawy wewnętrzne i prowa 
dzenia agitacji wręcz wrogiej.

Nie jesteśmy nerwowi i oczy

wiście wszelkie próby nastraszę 
nia nas z którejkolwiek strony, 
nie odniosą żadnego skutku. Ó 
tym powinny już wiedzieć wszy 
scy. Wszelkie próby dywersji 
spotkają się z naszej strony z na 
leżytą odprawą.

Uderzamy natychmiast i bez
względnie, niechaj pod tyra 
względem Praga nie ma absolut 
nie żadnych złudzeń.

kot

NIEWIDOCZNY NA SKÓRZE
f i u d j z s i  K o l o i d a l n y

DAJE CERZE WIECZNĄ MŁODOŚĆ

Rekordowa afera oszukańcza
Straty wycossza 0 7 millenćw dolarów

N O W Y  JORK. śledztwo w 
sprawie wielkiej afery oszukań* 
czej w tutejszej wielkiej hurto* 
wej firnre drogeryjnej Mackes* 
son komplikuje się w spo-sób na 
der sensacyjny.

Oszustwa firmy sięgają wiel* 
kiej kwoty,, dochodzącej do 87 
milionów dolarów. Aresztowa*

ny wczoraj prezes firmy Coster 
został zidentyfikowany przez po 
licję na podstawie odcisków 
daktyloskopijnych.

Okazuje się, iż jest to wielo* 
krotnie karany oszust nazwi* 
skiem Philip Musica, który już 
w r. 1913 zamieszany był w mi*

.lionową aferę oszukańczą.
Zdaniem zastępcy sekretarza 

sprawiedliwości Mcmahona, u* 
rząd prokuratorski prowadzi 
śledztwo w kierunku stwierdzę 
nia, czy Coster*Philip Musica 
nie zajmował się przemytem bro 
ni do państw, prowadzących 
działania wojenne.

Kosztowny zawód m iłosny
Karzeizoey -  szantażysta będzie ukarany

(i

SPAW ALM A metali
Elektryczno * Acetylinowa Mistrza spe 
cjalisty A . W ojnowsldego spawa Cy* 
lindry, Motory, Głowice Sauera. Wy* 
jeżdżą na miejsce tel. 327*59 Wolska 
30.

Helena Jofówna, pracownica 
fabryki „Elektrit" w Wilnie, by 
ła od dłuższego czasu zaręczo
na z Mejerem Gemarńe. W o- 
statnich miesiącach stosunki 
między narzeczónymi zaczęły 
się psuć, a w końcu Jofówna 
zerwała z narzeczonym.

Miłość * byłego narzeczonego 
przeobraziła się w nienawiść i 
Gemarne postanowił zemścić

się na dziewczynie. Na razie jed 
nak zażądał od niej 3000 zł. od
szkodowania, grożąc przy tym, 
że jeśli nie zaspokoi jego żądań, 
powiadomi dyrekcję fabryki, w 
której pracowała.

Gdy dziewczyna nie ulękła 
się jego gróźb i nie wypłaciła 
mu żądanej sumy, Gemarne ob 
niżył stawkę do 1500 zł. Szan

tażowana dziewczyna, mając 
dość tych gróźb, zawiadomiła 
o wszystkim ojca, który z kolei 
zawiadomił policję.

Gemarne został aresztowany. 
Wkrótce jednak został zwolnio
ny z aresztu prewencyjnego i 
oddany pod dozór policji. Nie 
długo stanie przed sądem, przed 
którym będzie odpowiadał za 

szantaż.

„Wenus z psia buraczanego”
Rzeźbi! is Wioch, a m M M  byia Polka

R A D I O
W ARSZAW A I /Raszyn). 

SOBOTA, D N . 17. XII. 1938 R.
6-30 „Kiedy ranne“. 6.35 Gimnasty 

ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 1100 
Przerwa. 11-00 Audycja dla szkół. 
11.25 Muzyka oper tkowa. 11.57 Sy* 
gnał czasu. 12.03 Audycja południo* 
wa. 13.00 — 15.00 Przerwa. 15.00 „Jak 
to sobie wyobrażasz*’ — Konkurs ry 
sunkowy dla dzieci. 15.30 Muzyka 
obiadowa. 16.00 Dziennik południo* 
wy. 16.08 Wiadomości gospodarcze. 
16.20 Kronika literacka. 16.35 Recital 
w iolonczelowy 17.05 „Czym są dla 
nas uznania” — gawęda. 1720 ,.Z
pieśnią i tańcem przez Centralny O* 
kręg Prz myślowy” — audycja mu* 
zyczna. 18.00 Audycja dla wsi. 18.30 
Audycja dla Polaków za ( granicą 
19.15 „Jutro znów niedziela'’ — kon* 
cert rozrywkowy. 20 35 Audycje infor 
macyjne. 21.00 - 23:55 , Damy i bu«
zary“.

WARPZAWA II (Mokotów*
14.00 Orkiestra salonowa- 15.00 Wia 

domości sportowe. 15 05 Parę infor* 
macji. 15:10 Koncert muzyki polskiej. 
1545 Życie kulturalne stolicy. 15.55 
Program na jutro. 16.00 Muzyka ta* 
neczna 17.55 Przvszłość Warszawy— 
pogadanka. 1815 Pieśni 18 25 Kon* 
C Tt kameralny. 19 00 21 00 Prżer*
wa. 21.00 Koncer* solistów. 21.50 Pły 
ty. 2245 Tarantele, barkarole, i pio* 
senki włoskie.

PARYŻ. Przed rokiem w jed 
nej z miejscowości w pobliżu 
St. Eticnne nad Loarą wykopa* 
no w polu buraczanym z ziemi 
posąg marmurowy, który wzbu
dził za:nteresowanie kół history 
ków sztuki we Francji.

Specjalnym dekretem zakwa* 
tifikowano ten posąg jako za* 
bytek historyczny, którego wy* 
wóz za granicę Francji został za 
kcizany.

Przed kilku tygodniami spra* 
wa ta nagle nabrała posmaku 
sensacyjnej mistyfikacji, albo* 
wiem zamieszkały w pobliżu 
St. Etienne nieznany jeszcze ni*( 
komu rzeźbiarz Wioch wystą* j 
pił jako autor tego posągu, o*, 
świadczając, że sam go przed 
rokiem zakopał w ziemi.

Władze francuskie wdrożyły 
w ostatnich dniach oficjalne do* 
chodzenie, aby sprawdzić au* 
tentyc2ność posągu, który zo* 
stał już ochrzczony przez prasę 
francuską nazwą „Wenus z po* 
la buraczanego”.

Dziennik „Paris Soir” wysiał 
do miejscowości Śt Etienne spe 
cjalnego -sprawozdawcę, który i 
po przeprowadzeniu na miejscu, 
rozmów z. młodym rzeźbiarzem, 
przyszedł do wniosku, że posąg1 
iest istotnie ierro dziełom.

Młody rzeźbiarz pokazał mu 
kawałki tego posągu odłamane

od całości i nawet podał na* 
iwisko modelki, która mu do te 
go posągu pozowała.

Reporter odnalazł tę model* 
kę, przebywającą obecnie w Lio 
nie jako służąca w jednej z re- 
stauracyj liońskich.

„Parts Soir” przynosi na na* 
czelnej stronicy fotografię tei 
modelki, podkreślając, że jest 
to dawna robotnica Polka, która 
poprzednio była zatrudniona vi 
okolicy St. Etienne, — Ann? 
Strudzińska.

OIACL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B O W

Mmlegfśska Liga Narodów
przedmiotem narad 5 prawników

LIMA. Podkomisja dla orga* 
nizacji pokoju, powołana do zba 
dania sprawy amerykańskiej Li 
gi Narodów, postanowiła zapro* 
ponować plenarnemu posiedzę* 
ruu 8*ej konferencji panamery* 
kańskiej utworzenie komisji 5 
prawników, mianowanych przez

rządy.
Komisja ta apracowałaby rai 

port, który byłby przedstawio* 
ny 9*ej konferencji panamery* 
kańskiej. Wskazanie 5 krajów, 
które mają mianować eksper* 
tów, nastąpi na posiedzeniu nie* 
narnym.

W przystępie szata udusił córkę
Nieszczęsny ojciec oddał sie w rece policji

W mieszkaniu Stefana Książ- , wpadł w szał, w czasie którego
ka przy ul. Szpitalnej 124 w 
Brześciu nad Bugiem rozegrała 
się straszliwa tragedia.

Stefan Książek od pewnego 
czasu cierpiał na silne bóle gło
wy, które nieraz doprowadzały 
go do rozstroju nerwowego. W 
dniu wczorajszym Książek do
stał tak silnego bólu głowy, że

rzucił się na swą 4-letnią córecł 
kę Izabelę i udusił ją.

Po przejściu ataku, nieszczę* 
śliwy ojciec, stwierdziwszy jak 
strasznego czynu dokonał, zgło
sił się na policję, gdzie oskarży-, 
sam siebie.

Został zatrzymany i osadzo* 
ny w areszcie.



Str. 4
w ą i w w B » ;  a. .

352

Z.LIRSK!

’  T R A G I C Z N E  D Z I E J E  T R O J G A  L U D Z I  R Z U C O N Y C H  N A  F A L E

Mist r Joseph chciał skomunikować się z N elly, aby za* 
angażować ją w charakterze modelki do jednego ze swoich 
magazynów. N ie było mu to jednak przeznaczone. Gdy za* 
telefonował do p rfumerii Hopkinsa zakomunikowano mu, że
po N elly  znikł wszelki ślad od chwil, śmierci jej „matki'*. 
Pow:óre „mister Joseph-* wkrótce padł ofiarą straszliwego wy* 
padku.

Pewnego dnia gdy „mister Joseph” zanrerzał w 
rannych godzinach opuścić mieszkanie, aby udać się 
jak codziennie do biura, czarny służący wniósł do 
pokoju na srebrnej tacy depeszę.

Ujrzawszy na depeszy stempel pocztowy z Dan* 
ver mister Joseph siln e zadrżał z przerażenia.

Telegrafowała przecież Mary, jego żonal...
Był tak oszo’omiony i przerażony, że przez dłuż* 

szą chwilę nie odważył się otworzyć depeszy...
Był święcie przekonany, że depesza ta nie przy* 

nosi mu przyjemnej wiadomości.
Już sama okoliczność, że Mary do niego telegra* 

fo wała, mówiła bardzo wiele... Po raz pierwszy od 
jej pobytu w Danver wysyła do niego telegram. Do* 
tychczas regularnie, co kilka dni otrzymywał od niej 
list. Dop!ero przecież wczoraj przyszedł list. Pisała, 
że czuje się znacznie lepiej, tęskni za nim i pragnie 
go zobaczyć. „Mister Joseph” wiedział jednak lepiej 
od żony, co jej jest. W iedz!ał, że choroba igra z nią, 
że kuracja jej musi jeszcze dość długo trwać, aby ca1.* 
kowicie wróciła do sił. Ubiegłego tygodnia, gdy ją 
odwiedził, lekarze wyraźnie mu to powiedzieli. Cho
roba zaatakowała płuca. I pomimo że dobrze wyglą* 
da, stan jej jest bardzo groźny.

Z tego właśnie względu Joseph teraz tak się prze* 
raził. Wywierał obecnie wrażenie lzłowieka, który n:e 
trzyma w ręku zwykłego kawałka papieru, ale jakiś 
rozżarzony przedmiot, który parzy mu dłoń...

W  końcu Joseph zdobył się na ouwagę i roz* 
darł depeszę.

A  gdy przeczytał telegram, śmiertelnie zbladł.

Zaczęło mu migotać przed oczyma, i czu. jak kolana 
uginają się pod nim.

Z szeroko rozwartymi oczyma jeszcze raz prze* 
czytał depeszę, jak gdyby nie dowierzał własnym 
oczom...

„Szanowny mister Joseph — przeczytał — Żo* 
na pańska jest umierająca. Pragnie ujrzeć pana przed 
śmiercią”.

Pod depeszą był podpisany naczelny lekarz sa* 
nator um w Danver, w którym przebywała Mary.

Prawdę rzec, podpis najmniej w danej chwili in* 
teresował „mister Josepha”. Joseph ciężko opadł w 
fotel i wszelkimi siłami starał się opanować, wyzwo* 
lić spod wrażenia, jakie wywarł na nim ten cios...

Gdyby mógł, z pewnością by się rozpłakał. Przy* 
niosłoby mu to niechybnie wielką ulgę. Człowiek ten, 
który już tyle złego przeżył, miał oczy zupełnie su* 
che, nie potrafił płakać...

— Tak — pomyślał z rozpaczą Joseph — A więc 
w ciągu ostatn:ch dni choroba strawiła ją doszczę* 
tnie.. I z Mary jest już tak źle, że nie potrafi sama 
do mnie napisaćl...

I na chwilę przypomniał sobie o swej smutnej 
przeszłości — to, o czym tak gorąco pragnął zapo* 
mnieć...

Z wszystkich jego przeżyć wynikało jasno, że 
w żaden sposób n:e może zbudować gniazda rodzin* 
nego... Czy miała to być kara Boska za to, że zbur 
rzył swoje pierwsze ognisko rodzinne?.* W szystko to 
rzeczywiście wyglądało jak straszliwe fatum... Nie 
jest mu przeznaczone przez dłuższy czas żyć z jedną 
kobietą... Albo ona go zdradza, albo śmierć zabiera 
mu ją...

Joseph westchnąwszy ciężko, podniósł s:ę z miej*
sca.

Instynktownie skierował się w stronę pokojów,

które zajmował stary Kasper. Ale dopiero w ostat* 
niej minucie opamiętał się:

— Nie, nic n'e powie staremu... Może to wy» 
wrzeć na niego fatalny wpływ. Mary jest przecid 
iego jedynym dzieckiem... Nie, nie wolno na razie 
zawiadam'ać go o tym. W  tym stanie, w jakim znaj* 
duje się sparaliżowany Kasper, jedno nieszczęście 
mogłoby pociągnąć za sobą drugie... Nie, straszna ta 
wiadomość nie powinna na razie do niego dotrzeć!...

Joseph zawrócił wiec i nie wszedł nawet aby 
przywitać się z teś iem, jak to robił każdego dnia. 
Obawiał s:ę bowiem, że stary Kasper wyczyta coś z 
iego twarzy i domyśli się...

I zamiast udać się do biura, co mister Joseph 
zamierzał uczynić przed otrzymaniem depeszy, wsiadł 
do swojego wspaniałego samochodu i rozkazał szo* 
ferowi:

— Jedziemy do Danver*
Szofera to nawet nieco zdziwiło. Przecież był to 

powszedni dzień, przecież dotychczas szef tylko w 
sobotę po południu opuszczał Nowy Jork i udawał 
się do Danver. N :e pisnął jednak słowa. Wiedział 
bowiem, podobnie jak wszyscy ludzie zatrudnieni u 
mister Josepha, że jego rozkaz jest święty i musi być 
z miejsca wykonany...

Jedyną rzecz, jaką uczynił „mister Joseph” przed 
wyjazdem, było to, że porozum a! się telefonicznie 
z dyrektorami poszczególnych oddziałów i magazy* 
nów. Zakomunikował im, że dziś nie przyjdzie do 
biura i aby z wszystkimi bieżącym’ sprawami, jakie 
ma;ą z nim do omówienia, zaczekali do jego przy* 
jazdu...

I zaraz no tym wspaniały samochód mister Jo* 
sepha bezszelestnie ruszył z miejsca, suwając s;ę po 
gładkiej asfaltowej jezdni miejskiej. Zaraz wydostał 
się z miasta i pędził pełnym gazem, pozostawiając 
za sobą miasteczka, wsie, lasy i pola...

Dzień był ładny i słoneczny. Ale m iste r  J o sep h  
n ie  widział te g o , an i n ie  czuł. Z n ie c ie r p liw o ś  ią zer* 
kał co  kilka c h w il na zegarek i myślał z p rzera żen iem :

— Obym tylko nie przybył za późno!
PaTł cygaro za cygarem i patrzył przed siebie, 

na cienką nitkę wi ącej się szosy, po której mknął 
samochód prowadzony pewną ręką szofera.

Nagle szofer zaczął tak gwałtownie i szybko ha* 
mować, jak gdyby starał się uniknąć katastrofy... Za* 
raz też maszyna zatrzymała się i nastąpił tak potęz* 
ny wstrząs, że „mister Joseph” omal nie spadł z sic* 
azenia...

(Dalszy ciąg jutro).
ma

A  SZPIEGÓW
Sensacyjne wspemmenia b. oficera 

wywiadu francuskiego
P. Brunet aresztował rzekomą pie* 

lęgniarkę pannę Darnaud, która była 
w rzeczywistości agentką niemiecką. 
Elza przyznała się do zarzucanych 
jej czynów, starając się jednocześnie 
zrzucić winę na jej wspólnika i ko* 
chamka Rudolfa.

14.
Z jej słów wynikało, że Ru* 

dolf był pułkownikiem armii 
czynnej. Było to absurdalne i po 
zbawione wszelkiego sensu o* 
skarżenie. Po dwóch dniach 
znajdowaliśmy się bowiem w 
posiadaniu dokładnego życiory 
su tego tchórza, z którego wyni 
kało, że. nigdy nie miał nic 
wspólnego z wojskiem.

Poza tym oskarżyła go o to, 
że podczas gdy ona była w Ban 
del, wkradł się on do arsenału 
w Tulenie, aby wykraść stam* 
tąd plany francuskich łodzi pod 
wodnych. Prócz tego planował 
on wysadzenie w powietrze skła 
du amunicji znajdującego się 
na jednym z przedmieść pary* 
skich i jakpby popełnił trzydzie 
ści sześć innych zbrodni, do któ

rych dokonania ten łotr nie był 
wcale zdolny.

Konfrontacja między Rudol* 
fem a Elzą nie dała również ża* 
dnego wyniku. Oboje wzajem* 
nie się oskarżali i kłócili zawzię 
cie, to było wszystko. Gdy zaś 
konfrontacja dobiegła końca, 
każde z nich starało się zbagate 
lizować swoje czyny przestęp* 
cze i na kolanach błagało o prze 
baczenie i łaskę.

Nie wiele to jednak im ipo* 
mogło. Elza została skazana na 
dożywotnie więzienie, Rudolf 
na dwadzieścia, a jego dwaj to* 
warzysze na pięć lat ciężkich ro* 
bót.

Kapitan L. był wyłączany ze 
sprawy. Okazało się bowiem, że 
rzeczywiście nie wiedział, iż 
jego piękna przyjaciółka jest a* 
gentką. Przejął się jednak tak 
bardzo tą sprawą, że prosił, aby 
go wysłano na front i po trzech 
miesiącach zginął na polu chwa*
ty'

ludność żyła przeważnie z tury* 
styki.

Jest zupełnie zrozumiałe, że 
ja również zatrzymałem się w 
hotelu „Nad Jeziorem” gdzie 
przyjęto mnie z wyszukaną 
grzecznością. Nazywałem się o* 
becnie Franciszkiem Gilletem. 
Podawałem się za przemysłowca 
i opowiadałem że ostatnio cięż* 
ko chorowałem i przybyłem do 
Szwajcarii, aby nabrać sił.

— Czy jest tutaj jakiś dobry 
lekarz? — zapytałem portiera.

Wolałbym wprawdzie 25, lub 
27. Te jednakże były zajęte, zgo 
dziłem się więc na 28.

Przestronny balkon biegł 
wzdłuż całego pierwszego pię
tra. Był on przegródkami po* 
dzielony na balkoniki. Z każde* 
go pokoju było wyjście na od* 
powiedni balkonik. Przegródki 
te nie byty zbyt wysokie i w 
razie potrzeby mógłbym łatwo 
przesadzić kilka z nich. Pokój 
numer 27 zajmował pewien uczo 
ny, włoski profesor, który przy*

Duży napiwek rozwiązał mu był tutaj również, aby wypo 
język i podał mi adres najlepsze jcząć. Nie był to dla mnie groźny
go lekarza miejscowego.

— Czy nie jest to przypad* 
kiem ten sam lekarz, który opie 
kował się moim przyjacielem, pa 
nem M aury?

Portier nie miał o tym poję* 
ci a, a poza tym nie przypomi
nał sobie, aby w hotelu tym 
mieszkał kiedyś Francuz o po* 
dobnym nazwisku.

przeciwnik. W szystko więc do* 
brze się składało.

Teraz należało poznać jegomo 
ścia, którego miałem śledzić. 
Przypuszczałem, że stołuje się w 
restauracji hotelowej i postano* 
wiłem zająć miejsce w pobliżu 
niego.

Posiłek wieczorny jadło się 
tam około godziny siódmej, w

Obstawałem jednak przy swój miłej sali, której okna wychodzi 
im i w końcu portier chcąc za*jły na jezioro. Wszedłszy do ja*

W pogoni za  szp ie g ie m
Nad JePewnego dnia wezwał mnie 

do siebie szef i oświadczył, że 
nasz informator z Brna komuni* 
kuje, iż pewien poważny szpieg 
niemiecki znajduje się w drodze 
do Paryża. Jego nazwisko bv!o 
bardzo trudne do wymówienia. 
Nazywał się Schimmelpfeng. 
Frzed przybyciem do Francji, 
jak zapewniał nasz informator, 
miał się zatrzvmar n* tvdzipń

w Neufchatel w hotelu 
ziorem”.

Udałem się więc do Neufcha* 
tel. Jest to piękne miasteczko 
położone nad jeziorem tej samej 
nazwy. Posiada ono wspaniale 
białe wino, z którego jest dum* 
ne.

Podobnie jak w większości 
miast szwajcarskich mało tutaj 
bvło zakładów przemysłowych i

spokoić moją ciekawość, pozwo* 
lił mi przejrzeć książkę meldun* 
kową. Nie znalaz-em tam oczy* 
wiście nazwiska Maury, a nato* 
miast natknąłem się na nazwisko 
Schimmelpfang.

— A więc jest on tak pewny 
siebie, że nie zmienił nawet na* 
zwiska! — przebiegło mi przez 
umysł.

W  książce meldunkowej było 
zaznaczone: „Karl Schimmel*
pfeng, agent handlowy przybył 
z Bienne. Zajmował pokój nu* 
mer 26”.

— Nie macie przecież w hote* 
lu windy — oświadczyłem por* 
tierowi, — a ja jestem jeszcze 
bardzo osłabiony. Z tego wzglę* 
du pragnąłbym zająć pokój na 
pierwszym piętrze. Czy macie 
tam jakiś wolny pokój?

— Owszem. Numery 25, 26 
i 27 są zajęte. W olj więc pan 24 
czy 28?

dalni usiadłem na rogu stołu 
przy zajętym miejscu. Umyślnie 
to uczyniłem. Chciałem mieć po 
wód do zmiany miejsca, gdy zja 
wi się Schimmelpfeng i do usa* 
dowienia się w pobliżu niego.

W ynik tego podstępu nie dal 
na siegie długo czekać. Żale* 
dwie usiadłem, gdy zbliżył się 
do mnie niski mężczyzna o gład 
ko wygolonej twarzy i rzekł w 
słabym języku francuskim:

— Przepraszam, prawdopo* 
dobnie przez pomyłkę zajął pan 
moje miejsce?

Natychmiast zerwałem się z 
miejsca i przeprosiwszy niezna
jomego z wyszukaną grzeczno* 
ścią oddaliłem się i usiadłem nie 
co dalej, skąd mogłem go do* 
kładnie obserwować.

Był on krępy, niski i nosił do 
brze skrpjone ?zare ubranie. Je* 
go duża głowa o szerokich szczę 
kach była osadzona na krótkiej

szyi.
Uważnie mu się przygląda* 

łem, chcąc wbić obie w pamięć 
jego wygląd. Po dokonainu te* 
go postanowiłem poznać, w jaki 
sposób spędza dzień. Nie moż* 
na przecież było już pierwszegc 
dnia mu się narzucać, to by mo* 
gło obudzić jego czujność. Nale 
żało tylko niby przypadkiem ze* 
tknąć się z nim i nawiązać roz* 
mowę.

Postanowiłem to odłożyć do 
następnego dnia i już nazajutrz 
z rana nadarzyła się doskonała 
sposobność zawarcia z nim zna* 
jomości. Organizowano wyciecz 
kę po jeziorze, w której mieli 
wziąć udział wszyscy goście ho
telu wraz ze mną.

Podczas wycieczki Schimmel* 
pfeng zabawiał rozmową swoją 
sąsiadkę. Podczas gdy on roz* 
pływał s:ę w zachwytach nad o* 
kolicą, zauważyłem na jego le* 
wym policzku bliznę, której 
wczoraj nie dostrzegłem. Był to 
bardzo ważny szczegół, który 
mógł w przyszlości ułatwić jego 
rozpoznanie, gdyby zamierzał u* 
dać się do Francji w ‘przebraniu. 
Poza tym ustaliłem, że na wska* 
żującym palcu prawej ręki ma 
prawie niewidoczną narośl.

W krótce też nadarzyła się oka 
zja po temu, abym go oficjalnie 
poznał. Opowiedział mi z miej* 
sca, że jest agentem handlowym 
i że sprzedaje klejnoty tym wszy 
stkim, ktcrych przeraża wojna i 
którzy drżą o los swo;ch kapi* 
tałów. Doskonale mu się powo* 
dzi i przybył do Neufchatel, aby 
odpocząć nieco po swoich ostat* 
nich podróżach handlowych.

Do Francji pan wcale nie jeź* 
dzi? — zapytałem go.

— Nie, kraj ten w danej chwi 
li mnie n:e interesuje. P o ż y c z k i  
wewnętrzne na obronę narodo* 
wą pochłaniają tam cały kapi* 
tał.

(Dalszy ciąg jutro>
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KRONIKA HISTORYCZNA:
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R / K U L  B R Przedruk w zbroniony

Hollywood —  ra j i p ie k ło  kobiet

„Fan“ -  licznik popularności gwiazd
Autor opowiada o dwóch sposo*|_____________________      . f Sytuacja stała dla Coopera,

11. B. Chmielnicki wywołuje bunt ! bach obliczania popularności gwia* s£aJy wzrost Gable’a. Popular* 
Kozaków przeciw Polsce. | zdy. Pierwszy U obliczenia docho* . ,  j  A r tu r  rośnie Należy

1758. Zmarł b;skup Stan. Andrzej Za 1 dów jakie przynosi gwiazda, ak zwa ? ° f c Jean L y
łuski kanclerz koronny b. zasłu* ny „Box Ofixe", a drugi to oblicza*; jednak zwrocie uwagę na Ko* 
ic n w  lnie listów nadchodzących dla każdej ( berta Taylora. Słabnie, pomimo

1SSS. Urodził snę król Aleksander 1.1 gwiazdy j )d  jej zwolenników, tak £e jesf teraz na rynku mnóstwo
jego filmów. Prośby o jego fo*

c , w * . tografie spadły o 30 procent.Sprawozdanie z wyników -- r  J - - -  -

jakim lękiem

zj-dnoczyciel Jugosławii, zamerdo* ( zwany „Fan
wanv 1934.

1921 Zmarła we Lwowie Gabriela Za
polską.

PRZYSŁOWIA LUDOWE
Z jakim przestajesz — takim się sta 

jesz.
RADY PRAKTYCZNE

Lód dłużej da się przechowywać 
obwinięty grubą wełnianą chustką.

Tłumaczenie snów
P. Bella K. W yjdzie Pani za mąż.

Szatyn jest Pani życzliw y List na- 
doidz’’e z rr.ałego miasteczka.

P. ZL.a 3I-m  Rozrywka czeka Pa
nią. Lzy bez powodu. Szczęśliw a da
ta: 5-ty  każdego miesiąca.

. . . Następnego dnia Robertała n u  składane przez kierown, Jay]ora wzywa się do szefa.ka propagandy szefowi wytwór 
ni wygląda mniej więcej w na* 
stępujący sposób:

— Ilość listów nadchodzących

— Marnie się nam powodzi, 
panie Taylor? Okazuje się, że 
pański „Fan” opada. Ma pan

“ ‘T T  naocnoazącycn ' ęCzoną twarz. Prawie każde* 
dla Barbary Stanwyck wzrosła j ^  w ;prTnrił s ie  nAn
niepomiernie. William Powell 
opadł o 15 procent. Nie ma je* 
anak powodów do obawy. Nie 
kręcił od pięciu miesięcy. „Fan” 
jego wzrośnie, gdy tylko uka* 
że się jego nowy film.

K U P O N
Imię
Nazwisko 
Adres

ZDOBĘDZIESZ POW ODZENIE U M ĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACJONALNIE CEREI

N ajwybitniejsi lekarze dermatole- matowa.
dzy, zalecają stosow anie środków k o 
sm etycznych, zawierających w ita 
miny. Odkrycie witam in jest dla 
kosm etyki ukoronowaniem jej d ą 
żeń i celów  Puder „Penny‘\  zaw ie
rający witam iny, odżywia, konser
w uje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną Przy stałym  uży
waniu witam inowego pudru „Pen- 
ny** cera nabiera wyglądu m łodzień
czego, staje się aksamitna i idealnie

Pam iętajcie Piękne Panie! Wdzięk 
I powodzenie zapewmi Wam idealnie 
matujący Puder W itaminowy „Pen 
ry\

Bezpłatną próbkę Pudru Witami- 
r owego „Penny“ otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto 
wego za gr. 15 pod adresem —firma 
.,Gilot*\ Warsi-awa — Wronia 71.

Na m a le j w o ka n dzie ...

__J uż  n i g d y . . . _
czyli: „Pożegnanie na zawsze”

M . E.) Part Majer Rozenblał j pan Bęben, któremu łzy zakrę* 
wypełniał weksel. A  tymczasem] ciły się w oczach na widok ta* 
gość jego, pan Szapszel Bęben, kiego bólu. — Panie Rozenblał! 
pilnie uważał, czy wszystko zo*\ Przecież to tylko na trzy mie*
stało prawidłowo napisane i w* 
śmiechał się błogo, myśląc o 
dniu, w którym zwróci wekse- 
lek panu Rozenblatowi i otrzy
ma w zamian brzęczącą gotów*
h -

A  pan Rozenblał pisał i pisał.
Gdy zaś umieścił we właściwym
miejscu trzy swoje podpisy, wrę
czyi weksel panu Bębnowi i nas
gle gorzko zapłakał

Pan Bęben przestraszył się.
, ,  Go się stało, panie Rożen* 
blat?
p NJ C wa^neS°  — odparł pan 
Rozenblał, ocierając rzewne łzy.

Boleść rozstania mnie roz* 
tkliwia.

— Rozstania? Z  kim?
— W szystko jedno z kim. 

Niech to będzie głupstwo, szpil* 
ka, naparstek—to od razu mnie 
żałość ogarnia. W  tern przy pad*

siące...
— Ach! Trzy miesiące!
— A  później...
— Nie mów pan lepiej! Bo 

wyzionę z rozpaczy!
— Panie Rozenblał! — pła* 

kał pan Bęben. — Przecież po 
trzech miesiącach on do pana 
wróci!

— N ie • — łkał pan Rożen* 
blat. — Nie wróci!

— jak to, panie Rozenblał?
— Bo ja go przecież nie wy* 

kupię...
Obeschły momentalnie łzy na 

twarzy pana Bębna. Przez chwi* 
ię jeszcze zastanawiał się nad 
otrzymaną odpowiedzią, poczym 
ryknął ze złości i kopnął szło* 
chającego pana Rozenblata.

A  ze, nie poprzestając na tym, 
chwycił gipsową figurkę ze sto-

go wieczoru bawi się pan do 
późnej nocy. Nic tak nie pozba 
wia oczu uroku, jak tego rodzą 
ju tryb życia.

— Przecież mój „Box Office” 
jest dobry.

— Owszem, ale zapewniam 
pana, że się pogorszy, jeśli 
„Fan” opada. Jedno pociąga za 
sobą drugie. Przekona się pan 
o tym za trzy miesiące. Niech 
pan odpocznie przez miesiąc. 
'Po pańskim powrocie postara* 
my się nakręcić z paniem jakiś 
dobry film.

Czasem znów „Fan” daje o* 
kazję wybicia się aktorowi po* 
zostającemu dotychczas W cie* 
niu.

— Proszę zwrócić uwagę — 
oświadcza kierownik propagan 
dy szefowi — na małą Jean Par 
ker. W  ostatnim filmie miała 
czwartorzędną rólkę, a mimo to 
jej „Fan” wzrósł w stosunku 1 
do 20.

— To bardzo ciekawe. Nale* 
ży o niej pomyśleć. Proszę ją 
jutro wezwać do mnie i jedno* 
cześnic zwrócić uwagę wydzia* 
łu scenariuszów, aby sfabryko* 
wano jakąś ładną historyjkę 
dla niej.

I nikt ze sztubaków z Prince* 
town, żadna z sprzedawczyń w 
Chicago nie ma pojęcia, że ich 
list wzbogacił „Fan” aktora po 
zostającego w cieniu i że pisząc 
do wytwórni o aktorce, której 
gra ich wzruszyła, czynią z niej 
gwiazdę.

„Box Office” i „Fan” nie idą 
zawsze z sobą w parze. Są ak* 
torzy, którzy mają dobry 
„Box Office” i zły „Fan” 
lub odwrotnie. Komicy i starzy 
aktorzy, nigdy nie mają „Fanu” 
Natomiast ich „Box Office” 
jest regularny i pewny. Gwia* 
zdy o tak zwanym sex appealu 
mają bardzo często wyłącznie 
„Fan”. Wszyscy ich zwolenni* 
cy zasypują je listami.

Listów tych przychodzi je* 
dr.ak około tysiąca dziennie. 
Aktorzy wolą jednak aby setki 
tysiący robotników z Detroit i 
fermerów z Middle W ets umil* 
kły, a kupowały bilety do kina, 
co podnosi ich „Box Office”.

Zręczna kampania reklamo* 
wa, może przywrócić życie slab 
nącemu „Fanowi”. Do tego se* 
mego celu może doprowadzić 
niewielki skandal, lub zaręczy* 
ny, które spotkają się z pow* 
szechnym uznaniem. Nic je* 
dnak nie zdoła uratować opada 
jącego „Box Office”. I pewne* 
go dnia nóż opada i gwiazda 
znika z horyzontu.

Dwa razy do roku statystycy 
hollywoodcy układają listę 
gwiazd według „Box Office”. 
Ma to wielkie znaczenie dla wy 
twórm. Dzięki tej liście bowiem 
każda wytwórnia ustala jakie

chyba
gwiazdy na ogłoszenie tych 
list, z jaką niecierpliwością szua 
kają na nich swojego nazwiska 
i jak bledną, gdy go n :e znajdą. 
Przypomina to trochę szkolę, 
gdy wychowawca przychodzi 
do klasy pod koniec okresu i 
odczytuje stopnie, a ucznioAie 
z zapartym tchem przysłuchują 
się głosowi wychowawcy, pra* 
gnąc wreszcie usłyszeć swoje na 
zwisko.

Oto ostatni „Box Office”. Na 
pierwszym miejscu samotna ma 
la Shirley Tempie. Następnie i 
to w dość znacznym odstępie od 
niej idzie para śpiewaków — 
tancerzy Fred Astaire — Ginger 
Rogers. Gdy kręcą jednak od* 
dzielnie, każde w innym fdmie, 
spadają w klasyfikacji ogólnej 
o trzydzieści miejsc.

Po nich idą aktorzy mało zna* 
ni w Europie. Są to raczej gwiaz 
dy radiowe, które cieszą s;ę tak 
wielką popularnością, że kręci 
się z nimi filmy. Filmy te są na 
ogół marne, mają jednak olbrzy 
mie wzięcie. Tymi gniazdami są 
Bing -Crosby, Fred Alm, Jack 
Benny, Gracie Alan i jej mąż, 
Tommy Burns.

A dopiero następnie idą gwia 
zdy, które czytelnicy z pewno* 
ścią uplasowaliby na pierw* 
szych miejscach. A więc: Toan 
Crawford, Clark Gable, Gary 
Cooper, Mae W est, Barbara 
Spencer Trący, Loretta Young,

czekają , Dick Powell, Joan Blondell, Ca* 
role Lombard, Myma Loy, Ed* 
die Cantor, William Powell, 
Spencer Trący, Loretta Yong, 
Paul Muni, Charles Boyer, bra* 
cia Marx, Dorothy Lamour, Li* 
ly Pons, Robert Taylor, Jean 
Artur, Norma Shearer, która 
Vręci obecnie bardzo rzadko i  
dlatego nie może zająć należne* 
go jej miejsca, Wałlace Beery, 
Jeanette mac Donald, Deamne 
Durbin, Claudette Colbert, Ire 
na Dunne, Ferynandy Grevey, 
Joan Bennet. W . C. Fieldes,Vir 
ginia Bruce.

Robert Montgomery waha się 
między piętnastym, a dwudzie* 
stym piątym miejscem, Simone 
Simon nie jest zbyt dobrze upla 
f cwana, podobnie jak Marlena 
Dietrich. Alice Fay, Tyrone Po 
wer, Don Ameche i Frances 
Dee pną się na coraz wyższe 
miejsca. Katarzyna Hepbum 
zaś coraz bardziej opada. Gre* 
ta Garbo jest na sześćdziesiątym 
mieiscu. Chaplin w ogóle nie 
znajduje sie na liście. Gdy ży* 
ła Jean Harlow, zajmowała je* 
dno z pierwszych miejsc, tuż 
obok Joan Crawford, która 
dzioki prowincji amerykańskiej 
od dwunastu lat dzierży prym.

J § j5 t s r & :

„Ciężkie zadanie 
gwiazdy**

msEtwm
UNIKNIESZ WYŁYSIENIA USUWAJĄC ŁUPIEŻ

Ł  U  P  I E  Z  O  L ” USUWA
ŁUPI EŻ

Wybrany na drugą kadencję prezydentem Rzeczypospolitej 
Litewskiej dotychcssowy prezydent p. Antanas Smetona zło* 
żył w dniu 12 grudnia w parlamencie w Kownie uroczystą

przysięgę.
Na zdjęciu — moment przys'ęgi prezydenta Smetony, obok 

stoi arcybiskup Kowna Skvireckas.

Nasz wielki kor k m  filmowy

1 6 -e lisia zekwsfifikcwanych
Zgodnie z zapowiedzią podajemy dziś 26*tą listę kan* 

dydatek i kandydatów, zakwalifikowanych przez komitet re* 
dakcyjny:

265 Denisa Raszewska, W*wa.
266 Mieczysław Wegliński, Wilno
267 Iza Waldner W ilno.
268 Jan Kapes, Brwinów.
269 Barbara Pokrywko, Włocławek.
270 Irena Morawska, Grodzisk.
271 Julian Sienkiewicz, Ostrów.
272 Feliksa Bugajówna, Włocławek.

249 Stanisław Kopulski, W*wa.
250 Helena Dąbrowska, W=wa
251 Halina Siekierkówna, W*wa.
252 Nina Górczanka, Wł chy.
253 Marta Sulkh, W*wa.
254 Jerzy Skórkowski W=wa. 
255. Ryszard Prejzner, Miłosna.
256 Felicja Kukułkówna, W*wa.
257
258
259

,   j ui siu-
jUL.Si'er,ro?c ° >en weksel.lu i rozbił ją o podloęę przeto
.-ich Kochan v moi! Opuszczasz' sąd skazał go na J  dpi aresztu z

mnie! Idziesz do innego! I zamianą na trzydzieści złotych
Panie Rozenblał! — jęknął] grzywny.

Maria Sosińska. W*wa. 
Irena Pręgowska, Błoijie.

S T .?  n a ^ e g ^ i ; ,  fuh*« ^ r „ d “ rL w w:Wa.
posiada 1 W jakiei sytuacji m a j 262 Maria Jaszczyńska, Wswa. 
duje s ię  w Stosunku do konku* 263 Jadwiea Słupecka, \v'*wa. 
rencvjnvch przedsiębiorstw. [ 264 Henryka Kondracka, W*wa. 

Czytelnicy wyobrażają sobie i

Mieczysława Dudzir*nka, Włochy 273 Jan Formański, Kalisz.
74 Aleksander Kozłowski, W*wa

275 Włodzimierz Łukin, W*wa.
276 Eugeniusz Biskupski, W*wa.
277 Wanda Wtorkówna, W*wa.
27S Liliana Potocka, W*wa.
279 Stanifław Czerwiński W*wa.
280 Urszula Bogucka, Źyradów.

JUTRO DALSZY CIĄ G  LISTY



Sir. 6

fani i dobry radioodbiornik
powinien pojawić się na naszym  ryn k u

pierwszym planie konieczność — Czy nikt? Nie, ktoś jest i 
jak najszerszego rozwoju radio* juz działa, 
fonizacji. S. K. R. K.

. Gdy porównamy nasze do* 
tychczasowe osiągnięcia z tym, 
co zrobiono już gdzie indziej, o*

Radiofonizacja każdego bez 
wyjątku kraju jest rzeczą nie* 
zmiemie ważną w obecnej chwi* 
li. Rozpatrując te rzeczy trzeba 
sobie przede wszystkim uprzy* 
tomnić olbrzymią rolę radia,
którą spełnia ono na polu pro* j każe się, iż Polska stoi na bar* 
pagandy, kultury i wychowa* j dzo dalekim miejscu w szeregu 
nia. państw, jeśli chodzi o ilość ra»

Jak najszerszy rozwój sieci ra dioabonentów i odbiorników, 
dioabonentów znalazł już od Mimo tego, iż jesteśmy pań* 
dawna należyte zrozumienie we \ stwem, liczącym 34 miliony lud 
wszystkich prawie państwach ności, dopiero w chwili obecnej 
świata. Przy pomocy intensyw* dochodzimy do liczby miliona 
nej propagandy, pomocy finan* abonentów. Jest to wprost zni* 
sowej i najprzeróżniejszych ulg koma ilość.

-» * CO JEST TEGO POW O*
D EM ?

dla radioabonentów doszły już 
różne kraje do wspaniałych 
wprost na tym polu wyników.

U nas, niestety, sprawa ta 
znajduje się jeszcze dosłownie 
w powijakach. Składa się na to 
cały szereg przyczyn, które 
wkrótce wymienimy.

JEDYNY ŁĄCZNIK ZE 
ŚWIATEM.

Polska jest krajem rolniczym, 
w związku z tym w wielu dziel* 
nicach naszego kraju, jeśli we* 
źmiemy pod uwagę brak nale* 
życie jeszcze rozwiniętej sieci 
połączeń drogowych i kolejo* 
wych, kontakt ze światem nie* 
zmiemie jest utrudniony. Do* 
tyczy to zarówno sprawnego 
funkcjonowania poczty, jak 
również szybkiego dostarcza* 

nia wszelkich pism i gazet. Te

Jeżeli rozpatrzymy dokładnie 
te rzeczy, łatwo będziemy w sta 
nie wykryć przyczyny tego sta* 
nu. Musimy sobie otwarcie po* 
wiedzieć, że nie mamy jeszcze w 
Polsce ani jednej wytwórni, któ 
ra produkowałaby tani oszczęd* 
ny i na masowa produkcję obli 
czony radioodbiornik. Może 
wydać się to śmieszne, a jednak 
tak jest.

Czyż brak w Polsce ludzi in* 
teresu, przedsiębiorczych i po* 
siadających pewien kapitał, po* 
trzebny do uruchomienia takiej 
wytwórni? Z całą pewnością, 
nie. A  więc gdzie leży przyczy 
na?

Z całą stanowczością możemy 
stwierdzić, że po orostu nikt u

właśnie przyczyny stawiają na nas o tym nie myśli

Syn prezydenta Masaryka
opuszcza służbę dyplomatyczna

LON DYN . Poseł czecho * sło 
waciki Jan Masairyk złożył mini 
sitrowi Sprarw Zagranicznych, 
lordowi Halifaxowi, wizytę po* 
żegnalną.

Poseł Masaryk, który miał 
być odwołany przez nowy rząd 
czecho * słowacki do centrali, wy 
stąpił ze służby dyplomatycznej.

Masaryk udaje się na ikilika

tygodini do Stanów Zjedhoczo* 
nych, a następnie powróci do 
Anglii, gdzie się osiedli na sta* 
łe. Ma on objąć stanowisko pre 
zesa jednego z koncernów przg 
my słot wych.

Jan Masaryk jest ożeniony z 
Amerykanką i posiada znaczny 
majątek osobisty.

Echa afery przemyta alkoholu
W  stan oskarżenia postawiono 10 towarzystw 

i 32 osoby prywatne
nich znajduje się szereg Żydów.

Są oni oskarżeni o dostarczę* 
nie nowojorskim lokalom noc* 
nym kilku milionów galonów 
denaturowanego spirytusu, 
zwolnionego od podatków — 
przeznaczonego dla celów lecz*

N O W Y  JORK. W  sprawie 
wielkiej afery przemytu alkoho* 
lu z powodu której rząd amery* 
kański poniósł stratę 750 tys. 
dolarów, wniesiono obecnie o* 
skarżenie przeciwko 10*ciu to* 
warzystwom i 32*um osobom 
prywatnym. W śród tych ostat* niczycfi.

Agent sowiechi szpiegiem
Działał na niekorzyść Sianów Zjedn.

W A SZY N G TO N . Departa. 
ment sprawiedliwości ogłasza, 
że wicekonsul Z.S.R.R. w No* 
wym Jorku udał się samolotem 
do Los Angeles, aby asystować 
przy badaniach aresztowanego 
wczoraj pod zarzutem szpiego*

stwa kierownika „Inturista” Mi 
chała Gorina.

Władze amerykańskie stwier* 
dziły, że Gorin zamierzał wy* 
słać do rządu Z.S.R.R. wiado* 
mości poufne, dotyczące obro* 
ny narodowej i sekretów mary* 
narki Stanów Zjednoczonych.

Cztery te litery są w obecnej 
chwili tak popularne, że nie trze 
ba chyba tego podkreślać.

Stołeczny Komitet Radiofoni 
zacji Kraju działa już i pracuje 
na polu rozwoju polskiej radio* 
fonizacji. Naczelnym hasłem je* 
go działalności jest przede wszy 
stkim rzucenie na rynek krajo* 
wy taniego, popularnego radio* 
odbiornika. Oczywiście, musi to 
być aparat lampowy, oszczęd* 
ny i w związku z tym dostępny 
wskutek niskiej ceny (70 — 90 
zł.) jak najszerszym warstwom 
społeczeństwa. Nabycie jego 
musi być udostępnione przez 
włożenie dogodnego systemu 
spłat ratalnych. Nie jest to je* 
dnak jeszcze wszystko.

S. K. R. K. walczy prócz tego 
o unormowanie cen części ra* 
diowych, a lamp w szczególno* 
ści. Obecny system kartelowy 
dyktuje ceny jak chce, a to od* 
bija się fatalnie na ogólnym roz 
szerzeniu sieci radioabonentów. 
Stan ten musi jak najszybciej u* 
lec radykalnej zmianie.

Prócz tego S. K. R. K. prowa 
dzi wielce pożyteczną akcję zao 
patry^ania w radioodbiorniki 
świetlne i szkoły powszechne, 
wpajając w najmłodszych oby* 
wateli państwa hasło, że „radio 
jest najlepszym łącznikiem z sze 
rokim światem”.

Akcję S. K. R. K. winno po* 
przeć całe bez wyjątku społe* 
czeństwo. (rozw.)

Fabrykę fałsz wych plen edzy
wykryto i zlikwidowano w N wyra Dworze

0 wizycie króla 
Belgii w  Paryżu

BRUKSELA. W tutejszych 
kołach politycznych uważają po 
daną przez zagraniczną prasę 
wiadomość o mającej wkrótce 
nastąpić wizycie oficjalnej kró
la belgijskiego w Paryżu — za 
przedwczesną.

Wizyta nie nastąpi w każdym 
razie przed marcem przyszłego 
roku.

Wykrycie wielkick 
nadużyć

N O W Y  JORK. Wczoraj a* 
resźtowano w Nowym Jorku dy 
reaktora wielkiej fabryki śród* 
ków leczniczych „Mc Kesson 
and Robinson” pod zarzutem 
popełnienia idących w miliony 
dolarów nadużyć.

W  czasie rewizji magazynów 
fabryki stwierdzono również 
brak towarów wartości 4 i pół 
miliona dolarów.

Prasa amerykańska określa a* 
ferę tę jako jeden z najwięk* 
szych skandali finansowych, któ 
re wydarzyły się dotychczas w 
Nowym Jorku.

Prawa robotników w Sowietach
zostaną jeszcze bardziej uszczuplone

M OSKW A. Prasa w dalszym 
ciągu prowadzi energiczną kam 
pandę za zmianą ustawodawstwa 
socjalnego, w kieiunku wzmóc 
nienia dyscypliny pracy.

Ustawodawstwo socjalne mu* 
si być zmienione, tak ażeby u* 
niemożliwie nagminne opuszcza 
nie pracy przez robotników i o* 
trzy mywanie przez nich wyna* 
grodzenia z funduszu społeczne 
go za opuszczone bez poważ* 
nych przyczyn dnie pracy.

Prasa domaga się usuwania z

mieszkań fabrycznych robotni
ków, którzy często opuszczają 
pracę, lub przestali pracować.

Poza tym prasa domaga się 
skrócenia urlopów dla położnic 
po połogach, t. zn. z 4*ch mie* 
sięcy na dwa. Domagają się te
go na łamach prasy same robot 
nice.

W  celu efektywnej walki z 
płynnością siły roboczej prasa 
opowiada się za ściślejszym 
przytwierdzeniem robotników 
do fabrvk

Robotnicy z większą wysługą 
lat winni otrzymywać większe 
zapomogi. Poza tym winny być 
zmniejszone zapomogi wyda
wane robotnikom, którzy nie są 
członkami związków zawodo
wych.

Nie ulega wątpliwości, że pro 
jekty i dezyderaty wysuwane 
pTzez prasę, zostaną uwzględnio 
ne, czyli innymi słowy należy 
spodziewać sie ograniczenia u* 
prawnień społecznych.

Policja wpadła na trop fabryki 
20 i 50-złotowych banknotów, 
która mieściła się w mieszkaniu 
Paderewskiego w Nowym Dwo
rze.

Nocy ubiegłej wywiadowcy 
Wydziału Śledczego Powiatu 
Warszawskiego wkroczyli do

mieszkania Paderewskiego i 
przeprowadzili szczegółową re
wizję. Znaleziono klisze, papier 
i większą ilość falsyfikatów. Pa 
derewski dokonywał fałszerstwa 
z żoną od dłuższego czasu.

Mieszkanie opieczętowano i 
małżonków aresztowano.

Lctr sztbowcowe na IcdzCe
odbetia sie po raz pierwszy w Europie na terenie Polski

Na jeziorze Charzykowskim 
pod Charzykowami na Kaszu* 
bach dokonane zostaną w zbli
żającym się sezonie zimowym 
po raz pierwszy w Polsce, w o* 
góle w Europie, loty szybowca 
holowanego po tafli lodowej

przez bojer, (żaglowiec lodo* 
wy). Przygotowaniem tej nieby 
wałej imprezy zajęło się koło 
szybowcowe i chojnicki klub 
że*rl&rs&4.

O ile próby się powiodą, lo ty . 
odbędą się też w Pucku,

Ta het a Baterii 
Dokrftczenle czorsrtkoweg) ciągnienia

IV ciągnienie
GŁÓWNE WYGRANE

Siała dzienna wygana zł. 20000 na 
nr. 8686.

Zł 75000 na nr 26453.
Zł 15000 na n*ry 70552 116214 137498
Z ł . '25000 na n*ry: 42697 118618

102419.
Zł 10000 na n*ry: 94632 107989.
Zł 5000 na n*ry: 29012 39252 68803 

95673 124311 124392 20377.
Zł 2000 na n*ry: 9108 13961 32235 

54623 75323 101497 103835 123835
126658 132703 152507.

Z ł 1000 na n-ry: 2587 6298 6602 
19453 22012 40432 60207 88709 92114 
103614 108346 115010 116035 125644
155098.

Zł 500 na n*ry: 4566 5234 6128 21321 
24758 30611 34283 39282 46609 52289
64761 69694 74698 77625 80278 87747
88107 89285 99991 100453 103600 12731 
135402 136610 138665 139292 139383
143208 157121.

Zł 250 na n*ry: 2451 3895 8668 9363 
9921 14865 16078 16582 18454 22600 
22660 23752 2444*04474 27142 27550 
29427 33370 33963 jfc)58 36634 37228
37603 39609 40135 40402 40603 45493
45624 46289 46419 47396 48287 48372
48734 49749 53141 55072 56498 56787
59851 61821 62145 65258 65645 71226
72213 79150 79547 80899 84911 86789
92735 93140 93191 99368 100148 100999 
101428 101741 102312 105334 106425
109322 115975 118856 123604 120519 
120634 124005 125083 125221 125656 
125466 137807 138579 139259 139596 
140945 143007 147069 148229 150249 
150362 152043 153160 153972 154782 
155712 159055 159517.

PO 125 ZŁOTYCH
558 780 2541 918 3497 599 906 4068 

187 94 436 44 68 918 5055 886 975 6236 
361 7761 8163 9060.

10214 11004 439 562 904 12356 13454 
67 4898 14045 417 56 887 15080 119 35 
16173 31 8448 662 889 17051 61 595 912 
18123 977 19349 567 844 65.

20266 587 21021 290 425 630 24254 
26333 92 561 27064 92 28101 235 422 
29003 130 378 460 30011 377 80 884 935 
31186 836 32180 465 602 33256 34534 96 
743 442 36803 37031 144 377 817 39258 
344 47 676 821.

40823 41480 900 42588 43140 252 63 
462 44608 45008 502 784 46442 47811 
8083 330 504 29 49049 125 301 515

50031 311 78 838 51346,52960 96
53194 328 96 407 555 54481 801 55359 
418 727 56223 938 57179 518 631 721 
861 57 58567 640 59324 50 71 553 746 
984.

60226 343 593 61089 239 356 638 708 
63005 64564 816 65225 371 536 933 
66083 255 803 67257 68587 93 69062.

70243 323 592 71191 495 520 976 
72056 277 470 663 77 900 73040 652 
919 74756 75820 437 76283 608 77686 
789 97 819 931 61 78753 79247 669.

80395 81536 888 82583 756 812 965 
83062 398 84012 854 85674 717 886
86303 567 746 87301 88388 89226 375.

90926 91101 82 88 390 652 92302 20 
93005 802 94267 429 96 96553 98173 
908 73 99072 797.

100573 802 101251 249 102058 449 
628 103758 104636 959 107186 770 
108146 686 109084 588

110025 111077 656 974 112727 113030
114324 565 115623 980 116437 117296 

350 517 748 946 118248 805 965 119250 
87 598 717 951

120649 728 878 902 121552 745 122211 
393 816 69 123122 530 710 124769
125126 319 966 126199 225 551 127010 
270 477 831 128147 68 841 129171 323 
519

130464 643 131595 660 796 132636 996 
133449 650 134211 532 135429 13608P 
428 55 631 801 137097 212 497 947 79 
138297 595 553
140027 102 213 360 451 767 845 141007 

*12398 143438 71 144110 75 612 755 834

70 912 145167 755 801 146311 4742 22 
834 149084 204 33 696

150053 152 90 251 478 151270 838 
940 152016 118 96 427 923 153096 712 
875 155570 651 725 931 156486 97 530 
735 62 157075 227 755 836 158150 353 
159045 286 356 528 44

PO 62.50 ZŁOTYCH
196 411 62 86 557 10587 744 2383 43 

565 80 684 749 3030 312 527 813 921 
32 90 4145 50 205 308 490 670 707 838 
79 87 5361 81 6 0  23 766 869 9f6 98 
6488 505 776 972 7004 255 774 870 908 
8833 947 9063 133 200 438 72 94 72fl 
956

10009 54 178 451 688 11190 310 26 
867 12027 259 312 437 40 552 758 827 
131171 255 450 859 951 14182 214 15855 
16548 755 96 880 17146 339 786 877 90 
18020 249 444 608 76 812 19204 833 
998

20022 362 69 780 843 21307 S 95 664 
744 879 938 22479 81 573 838 72 23078 
82 343 530 756 853 927 24054 303 692 
26151 249 56 97 548 869 27226 75 523
605 763 810 67 7g 28374 412 572 828 
29061 254 371 649 739

30432 31136 238 471 618 65 980 32013 
466 87 523 903 33035 125 464 34325 75 
431 76 740 882 86 35394 517 679 36022 
198 540 727 931 37007 196 201 3 315 69 
990 38350 572 953 39503 742 

40097 231 70 83 560 783 804 41221 
42079 118 353 81 43418 566 44131 45087 
134 224 50 342 46012 186 639 750 47176 
86 202 50 86 469 519 637 57 827 39 974 
48073 150 626 49384 444 660 972 

50055 644 720 51378 538 954 52055 
321 808 53103 358 410 94 526 778 970 
5< 310 82 86 426 801 16 73 55147 289 
354 786 895 929 56326 532 39 785 860 
57110 200 343 638 895 58159 204 30 373 
453 60 889 59098 236 81 434 643 48 52
71

60024 516 74 79 850 96 61489 354 
671 821 929 62050 315 41 540 885 6329? 
64059 340 727 99. 65005 182 643 738 
66077 773 901 67246 600 764 993 68053 
168 784 942 69171 90 298 493 664 907 

70079 297 839 71058 844 73192 95 618 
744 840 92 74241 345 75034 53 62 135 
453 720 76254 873 999 78032 351 79007 
49 256 424 557 722 63 812 

80198 572 934 89 81226 430 654 56 99 
82007 154 202 27 515 793 829 83C10 385 
524 631 733 822 84007 269 317 464 617 
85012 38 186 782 338 914 86070 345 71 
829 920 87265 521 88114 98 873 89768 
09 971

C33394 41 91056 75 553 876 92363 600 
792 800 19 93199 416 724 868 24037 311 
708 961 95045 96724 98383 552 663 798 
906 99147 419 803 53 946

100374 691 101674 732 999 102453 04
606 104351 467 547 746 830 958 105438 
42 886 106258 107052 404 556 60f 733 
71 108348 109114 292 421 653 797

110072 371 438 874 112270 459 113097 
210 338 983 

114592 971 115106 584 11615*. 59 549 
660 117246 500 26 710 118212 317 27 
119515 675 78 961 

120262 376 460 619 703 924 121009 
219 432 122074 23. 469 620 1232H 98 
681 757 933 124106 478 530 64 952
125001 126099 513 638 67 750 823 900 
127240 53 425 549 864 975 128039 500 
129092 297 476 670 

130142 60 597 812 937 131203 708 20 
132298 321 69 482 675 86 775 96 905 
20 74 133138 95 213 376 94 647 72 702 
134025 100 43 262 386 422 99 664
165188 136214 38 1371*8 263 833 38 950 
138151 457 959 133413 506 8 97 911 

140371 440 535 828 44 64 14132? 494 
740 142192 364 642 90 852 143378 934 
144078 107 405 626 r<88 145097 23C 336 
782 838 146038 48 141 79 913 147251 
365 402 78 786 148150 243 573 692
i ‘‘9076 99 223 338 473 774 865 

1500294 549 661 77 97 15944 505 912 
3* 47 64 152404 577 91 14336Ł 73 529 
726 32 154452 86 538 634 35 83C 155114 
618 819 73 15619P 417 55 532 732 923 
93 157222 423 7^5 82-J 990 158122 9F 
232 378 540 676 845 951 159214 35 749 
859

*
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Było to w roku 1914. Młody major austriacki von Me* 

Hzzi, adiutant wi ikorzącicy Bcśm i Hercegowiny, pozostawał 
&a służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy mlodoserbscy wy* 
Uedzili działalność majora. Do majora przybył wysłannik spi* 
skowców i okazał mu dowody jego działalności szpi gowskiej. 
Za cenę milczenia zażądał by major zamordował znienawiazo* 
tiego przez lud serbski namiestnika. Major me wykonał roz* 
kazu spiskowców, zniecierpliwiony przewódca ich, Milan Cza* 
bnnowicz pesłał do mego swą narzeczoną, Polkę, Anielę 
Grywińską, która współpracowała z rewolucjonistami. Gry* 
Wińska zażądała wykonania ultimatum, ale von Merizzi pod* 
stępem uciekł za granicę i porwał ze sobą Polkę.

Do Sarajewa nadeszła wiadomość o mających odbyć się 
W czerwcu 1914 roku manewrach nad granicą austriacko * 
serbską. Na man w iy przybył również austriacki następca 
Ironu arcyksiązę Franciszek * Ferdynand Milan Czabrinowicz 
łWolał zebranie czołowych spiskowców serbskich, by omówić 
sprawę zamachu na arcyksięcia. W zebraniu uczestniczył mię* 
Ary innymi, Gawryło Princyp.

Na zebraniu postanowiono wykonać zamach. Naczelnik 
Organizacji terrorystów mlodoserbskich, szef sztabu s.rbskiego, 
Apis zatwierdził projekt zamachu

Arcyksiążę Franciszek * Ferdynad udał się na manewr 
do Bośni i Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków* 
cy młodoserbscy przygotowują zamach. Terrorys a Gawrylło 
Princyp zdołał celnym strzałem zamordować Arcyksięcia i jego 
Małżonkę. Policja wykryła spiskowców i skutych w kajdany 
Odprowadzono do więzienia.

Aniela zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła 
do Belgradu skąd udała się pociągiem do Saraj-wa. Ale w 
drodze zaskoczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia.

N a dworze cara chłop sybirski Rasputin zdołał swą siłą 
hipnotyczną wyleczyć nas ępcę tronu.

Dzięki temu zyskał niezwykły wpływ na Cara i Carycę 
i  nietykalność, którą wykorzystywał, dla brania łapówek i 
Orgii rozpustniczych.

Hrabia Ignatiew. pułkownik carski wyrzucił ze swego 
mieszkania Rasputina, którego zastał w sypialni swojej małżon 
« .  Chłop sybirski zemścił się, i hrabia został wysłany do Bel* 
gradu jako at.aćhe wojskowy. Tam rozszedł się z żoną, która 
^róciła do Petersburga. Po wypadkach w Sarajewie wracał 
fenatiew do P.tersburga i w pociągu spotkał się z Anielą, 
htórą pokochał od pierwszego wejrzenia. Jechali tym samym 
przedziałem do Sarajewa.

Dworzec w Sarajewie był pełen policji, żandarmerii i 
Wywiadowców, wobec tego hrabia Ignatiejw skłonił Anielę, 
°y udała się w dalszą drogę 

L  A niela dowiedziała się w K rakowie o śm ierci swej mat- 
zrozpaczona zgodziła «dę na propozycję hrabiego i udała 
z nim do Petersburga.

.  Minister spraw zagranicznych Austro * Węgier, hrabia 
®crchtold otrzymał wiadomość o zamachu na arcyksięcia w 
Grajewie. Postanowił zamach ten wykorzystać, dla ostatecz* 

rozgrywki z S.rbią. A le jego podsekretarz stanu przy* 
P°ttniał mu, że cesarz Franciszek Józef przeciwstawił się pró* 
®°® wojennym.
w Rząd Austro * Węgierski wysłał groźne ultimatum do 
felgradu stolicy Serbii, po czym minister Berchtold rozkazał 
7®*Wać stosunki dyplomatyczna. D ziało się to w porozumie* 

z Kaiserem Wilhelmem II. Premier austriacki ? minister 
ł raw  zagranicznych przybyli do Cesarza Franciszka Józefa z 

mobilizacji do podpisu.
Cesarz Franciszek Józef, po krótkim wahaniu podpisał 

~*kaz mobilizacji. Na dworze cara coraz większy wpływ zy* 
kiwał Rasputin. Premier Kckowow chcąc pozbyć się uciąż* 
^ eg° chłopa, wysłał do niego hrabiego Woroncewa propo* 

mu dwieście tysięcy rubli za dobrowolne opuszczenie 
fctersburga. Rasputin był oburzony tą propozycją

Rasputin bił pięścią w stół i krzyczał:
*— Jeśli mi dacie nawet dwieście milionów rubli, 

Opowiem wam to samo: nie opuszczę carskiego dwo* 
***» nie, nie opuszczę! W  każdym razie to nie patn 
Premier ma prawo mi rozkazywać! Z jego listów, z 
łe£o nakazów mogę uczynić jeden tylko użytek. Ro
zumiesz? I powiedz mu, żeby mi więcej nie stawał 
l\a drodze, bo jeszcze taka jedna propozycja a pole* 

sebie i popamięta, że miał ze mną do czynien:a. 
‘ ożesz mu to powtórzyć dosłownie w moim imieniu, 
2r°zumiałeś?

,~7 A jeśli Jego Cesarska Mość zażąda, aby pan 
Puścił Petersburg? — zapytał spokojnie hrabia.

A, .widzisz chłopcze, to zupełnie inna sp:a* 
j ? odrzekł Rasputin — Jeśli batiuszka car powie 

1: „Grigorij, wyjeżdżaj”, wtedy pojadę... Ale car 
, *« jest taki głupi, żeby odsunąć od siebie człowieka, 

?IT go broni przed wszelkim złem. Nie, chłopcze, 
car, ani caryca nie uczynią takiego g^pstwa... 

Więc, odmawia pan propozycji pana pre*

m • • j ^ a? Ctn m*n ster ma prawa wtrącać się do 
J’ej działalności. Powiedz to temu Kokowcewowi, 

' ZV jak się tam nazywa... Zdaje się, że niedługo po* 
z°stanie u steru władzy...

Premier Kokowcew był wzburzony odpowiedzią 
^ sp u tin a . obec tego postanowił rozegrać otwarta

walkę. Niech się dzieje wola nieba! Nazajutrz udał 
się na dwór cara, i domagał się audiencji.

Car przyjął go w swym gabinecie nachmurzony, 
zły. Wiedział już, w jakiej sprawie premier przy* 
bywa.

— Co się stało —• zapytał oschle.
Wzburzonym głosem zaczął premier opowiadać

o działalności Rasputina. Oświadczył, że posiada ma* 
teriały, wykazujące, że ten rzekomo święty człowiek 
jest zwykłym oszustem, szantażystą, i pod pozorem 
pobożności dopuszcza się najbardziej ohydnych czy* 
nów, że cała opinia publiczna w kraju, wszystkie pi* 
sma za granicą pełne są opisów jego niebywałych wy* 
czynów.

— Cóż to mnie obchodzi, co prasa głosi? — od
rzekł na to car, przerywając premierowi — Czemu 
pozwala pan, aby pisali takie bezeceństwa, aby zaj* 
mowali się takimi głupstwami?

— Wasza Cesarska Mość zechce przyjąć pod 
uwagę, że to nie są głupstwa, to są fakty...

— Fakty? Powiada pan fakty i nie wstyd panu 
powtarzać takie banialuki?

— Wasza Cesarska Mość zechce przyjąć pod 
uwagę, że ten nieodpowiedzialny człowiek musi o>pu* 
ścić Petersburg — odrzekł na to Kokowcew energicz* 
nym głosem.

— Tego nie będzie...
— Raspufn poniża prestiż dworu, narodu, pań* 

stwa, monarchii... Kompromituje nas wszędzie...
— No, zagalopował się pan, ■ mówi pan głup

stwa... — dał car znak ręką, aby premier przerwał — 
Wszyscy wiedzą o tym, że Rasputin jest człowiekiem 
świętym. On to uratował następcę tronu od niechyb* 
nej śmierci. Wszyscy profesorowie odmówili pomocy, 
orzekli, że sytuacja jest bez wyjścia, że dziecko musi 
umrzeć. Rasputin jest wysłannikiem Opatrzności, a 
pan opowiada mi głupstwa o tym, że on jest oszu* 
stem... To są plotki... Jak śmie pan coś podobnego 
twierdzić? To wszystko zmyślili wrogowie naszej 
ojczyzny...

Ale Kokowcew nie dał za wygraną. Był nieco 
speszony ostrym tonem cara, ale po chwili opanował 
się i odrzekł:

— Zaklinam Waszą Cesarską Mość dla dobra 
dynastii i proszę o zezwolenie usunięcia Rasputina 
z Petersburga...

— Takiego zezwolenia pan nie otrzyma.
— W obe: tego jestem zmuszony złożyć Waszej 

Cesarskiej Mości prośbę o dymisję... — oświadczył 
prem er wzniosłym i wzburzonym głosem.

Car był tym zaskoczony. Namyślał się. Ach, tak, 
więc ta swołocz grozi mu dymisją? Szkoda go, bo 
to zdolny człowiek... Za granicą dowiedzą s!ę, że pre* 
mier podał się do dym;sji z powodu Raspufna i to 
wywoła szereg niepożądanych komentarzy. Może to 
odbić się fatalnie na polityce zagranicznej...

— No, dobrze, pomówię z nim i będę us!łowal 
wpłynąć, aby wyjechał z Petersburga... — oświadczył 
car.

Kokowcew złożył dworski ukłon i nie mówiąc 
więcei ani słowa — wyszedł.

TegQ samego dnia, o zmierzchu zawezwał car 
do swego gabinetu Rasput’na i wszczął z nim roz* 
mowę. Przemawiał do niego błagalnym głosem:

C Z Y T A J C I E

— Wiedz o tym, ojcze Grzegorzu, że niedobrzy 
ludzie intrygują przeciwko tobie... Jestem przekona* 
ny, że tkwi w tym ręka buntowników. Q :cze, nie mam 
sił przeciwstawić się tym wszystkim gadaniom i plot* 
kom. Uczyń to dla mnie, opuść Petersburg i wyjedź 
na pewien czas do swej rodzinnej wioski. W  taki 
sposób zamkniemy gębę tym wszystkim psom, prze* 
staną szczekać... Gdy oni umilkną, powrócisz do nas. 
Pamiętaj o tym, że będziemy twoimi najlepszymi 
przyjaciółmi i dozgonnie jesteśmy ci wdzięczni za 
wszystko, coś dla nas uczynił...

Car był przekonany, że Rasputin będzie obirrzo* 
ny i pocznie kląć „wrogów i intrygantów”. Ale prze* 
biegły „cudotwórca” przywdział maskę bogobojnego 
człowieka i odrzekł na to uroczystym głosem:

— Twoja wola, batiuszka, jest wolą Wszech* 
mogącego... Wyjeżdżam...

Car zaczął usprawiedliwiać się.
— Nie miej mi tego za złe, drogi przyjacielu' 

cóż mogę począć, skoro jestem otoczony złymi ludź« 
mi, którzy pragną nie tylko tobie szkodzić, ale i mnie 
przynieść nieszczęście... Wierzaj, mi, przyjdzie czas 
obrachunku z nimi...

— Daj spokój, batiuszka — potrząsnął Raspu* 
tin głową. — Po co masz usprawiedliwiać się? — 
Wiem o tym, że intrygują przeciwko mnie, a ty je* 
steś za słaby na to, aby się temu przeciwstawić.. 
Bądź przekonany, że powrócę, o was nie zapomnę, 
a gdy tylko przyjadę, biada moim wrogom... Moim 
i twoim wrogoih...

Caryca sprzeciwiła się temu, aby Rasputin po* 
wrócił na Syberię. Ale teraz z kolei uparł się ojciec 
Grigorij; wyjedzie i basta! Caryca błagała go ze łza
mi w oczach, aby nie bał się takiego buntownika, jak 
premier Kokowcew, aby pozostał. Ale Rasputin od* 
rzekł uroczystym głosem, że „sam pan Bóg nakazuje 
mu, żeby natychmiast wyjechał”.

— Pragnę przekonać się, czy dacie sobie beze 
mnie radę... — powiedział — Pamiętajcie o jednym* 
nie dawać wiary ludziom, którzy źle o mnie mówią, 
bo skoro źle mówią o mnie, są wrogami tronu...

— Gdy powrócisz, wsadzimy ich wszystkich dc 
więzienia — obiecywał car.

Po wyjeździe Rasputina do jego wsi rodzinnej, 
Pokrowskoje, nie mogła caryca znaleźć dla siebie 
miejsca. Dniami i nocami modliła się, łkając:

— Tak, brak nam ojca G r:gorija — powtarzała 
carowi — Z kim będziemy naradzać się w sprawach*" 
państwowych? Twoi ministrowie — to ludzie ogra* 
niczeni... Ten Kokowcew powinien już od dawna 
odejść. Z jego winy Rasputin był zmuszony wyje* 
chać...

Po kilku dniach, gdy zdenerwowany car odezwał 
się doń w sposób niewłaściwy, Kokowcew złożył dy* 
misję.

Rasputin powrócił do wsi Pokrowskoje, gdzie 
został przyjęty entuzjastycznie przez miejscowych 
chłopów. W ybudował sobie na wsi wielki dom i za* 
czął prowadzić wystawne życie.

Przywiózł ze sobą wielkie sumy pieniędzy, ze* 
bra/ne z łapówek i darów osób, dla których starał się 
o posady, prowadził więc hulaszcze życie, kąpiąc się, 
jak sam mawiał w winie i bawiąc się w towarzystwie 
sprowadzonych z miasta kobiet.

Chłopi we wsi Pokrowskoje odnosili się mimo 
wszystko do niego, jak do świętego, padali mu do 
nóg, całując połv jego kapoty.

Nie wiedział o tym, że w Petersburgu zawiązał 
się spisek szeregu osób, które zamierzają dokonać 
na nim zamachu w jego rodzinnej wsi.

Ci oto ludzie wiedzieli, że Rasputin nie pozosta* 
nie długo w swej wsi, że pewnego dnia powróci do 
Petersburga.

Wrogowie jego postanowili więc sprzątnąć gc 
z drogi i opracowali dokładny plan, jak to wykonać.

Umyślny wysłannik udał się z większą sumą 
pieniędzy na Sybir, aby tam na miejscu zorganizo* 
wać zabójstwo „niekoronowane^o” cara Rosji.

(Dalszy ciąg Ń’froV
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Ó ziś radiostacja krakowska nadaje:

6.57 ^ifiśń "oranna, 8.10 Muzyk*, 11.2 5 1 
M uz\ ka, 11 57 Transmisja sygnału cza j 
su, Hejnał z wieży Mariackiej, 14 Mu
zyka obiadowa, 14 55 Sprawy gospo 
dareze, 18 Pogadanka a k u ia ln a ,  18 1 < 
K oncert  chóru dzieci k rako w s ich. 
22.55 Lokalne informacje, 24.05 Felie
to n :  „Zaczarowana skrzynka".

Teatr im. J. Słowackiego

Sobota: „Baba-Dziwo*
Niedziela"popoł.: „Rodzina Whiteoak‘ 

ów", wiecz.: „Baba-Dziwo*

DzrŚ W sobotę i w niedzielę 
wieczorem tragikomedia M. Jas- 
norzewskiej „Baba-Dziwo “ w re 
żyserii W. Radulskiego z Wysoc 
ką w roli głównej. W niedzielę 
popołudniu .Rodzina Whiteook*- 
ów“ komedia Mazo de la Roche 
w opracowaniu scenicznym i z 
udziałem St. Wysockiej.

R E P E R T U A R  KINs

ADRIA „Pieśń skazańców" i „Dla ko
biety"

APOLLO „Żebrak w purpurze* 
ATLANTIC „Nancy Stele zgiuęła* i 

„Gra życia"
LOPP. ,. Złotowłosa"
PROMIEŃ „Jezebel"
SCALA: „Alibi"
STELLA „Przedziwne k łam stw o Niny 

Petrówny"
SZTUKA „Zbrodnia w Monte Carlo* 
ŚWIT „W cieniu gilotyny"
UCIECHA „Zapom niana  melodia* 
WANDA „Hotel w Tyrolu"

Wynik zbiorki na Po lski Eiały
Krzyż. Zarząd Okręg. Pol. Białe
go Krzyża podaje, że pcdczas 
zbiórki ulicznej w dniu 20 listo
pada br. w Krakowie zebrano o 
gółem 1,699 zł. 75 gr.

1800 zg ło sze ń  m ajątków za  
granicą. Jak wiadomo, w dniu 
10 bm upłynął termin obowiąz
kowego zgłaszania przez obywa
teli polskich majątków posiada
nych za granicą. W związku z 
tym dowiadujemy się, że nades- 
ne do Banku Polskiego z terenu 
okręgu krakowskiego zgłoszenia 
te przekroczyły liczbę 1800 i do 
tyczą przeważnie majątków nie 
ruchomych na terenie Niemiec. 
Wartość owych majątków, zgło
szonych przez mieszkańców Kra
kowa i okręgu, wynosi wiele mi 
lionów złotych.

„Isto ta  i zadania historii kul-
ta ry ” .  Dziś w sobotę 17 b. m. o 
godz 18 w Polskim Towarzyst
wie Historycznym przy ul. Stra
szewskiego 27 prof. U J. dr Ka 
zimierz Dobrowolski wygłosi od
czyt pt. „Istota i zadania historii 
kultury". Goście mile widziani.

Zm iana ;okalu VII. Inspektoratu 
Pracy Onegdaj biura Inspektora 
tu Pracy VII. okręgu przeniesio
ne zostały do domu przy ul. Zy- 
blikiewicza 20, telefon 221-13. 
Numery telefonów obwodowych 
inspektoratów pracy, mających sie 
dziby w Krakowie przy ul. Stra 
szewskiego 28, są następujące :
1) inspektora pracy 38 obwodu 
na m. Kraków— tel. Nr 124-25,
2) inspektora pracy 43 obwodu 
powiaty: krakowski, bocheński, 
myślenicki i nowotarski — tel. 
Nr 142-22.

Wystawa prasy katolickiej w 
Prokocimiu. W niedzielę 18 bm. 
zostanie urządzona wystawa pra 
sy katolickiej w Prokocimiu. Przed 
południem nastąpi poświęcenie 
kiosku prasowego, zaś o godz. 
17 odbędzie się akademia w sa- 
1 »Konsumu‘ .

W dniu 1 maja br. do miesz
kania Bincerowej przy ul. Lima
nowskiego 24 włamali się trzej 
osobnicy, którzy splądrowali mi< 
szkanie, rozbijając biuiko i kasę 
z której skradli akcje, biżuterię 
i inne cenne przedmioty. Włarm 
waczy spostrzegła sąsiadka Bin
cerowej, Pałasińska, która nasłęp 
nie usiłowała zatrzymać w bra
mie jednego z trzech włamywa 
czy, gdy opuszczali kamienicę 
po kradzieży.

Złodzieje jednak zdołali umknąć, 
a tylko w rękach Pałasińskiej po

Wczoraj około godz. 9-ej rano 
na krakowskim dworcu kolejo
wym zdarzył się wstrząsający wy 
padek, któremu uległ jeden z pr< 
cowników kolejowych. Pracownik 
ów podczas zjeżdżania windą cię 
żarową z peronu na dół został

Wczoraj we wczesnych go
dzinach porannych rozeszła się po 
mieście wieść o znalezieniu za
gadkowego trupa młodej kobie
ty w kałuży krwi na bruku u- 
licy Karmelickiej.

Jak się później wyjaśniło, nie 
zachodził tu wypadek morder
stwa lecz samobójstwa. Miano
wicie, około godziny 5-ej nad

Jeden z dzienników krakow- 
skieh dał wyraz obawom, że do 
będącej w budowie szkoły pow
szechnej przy ul. Łanowej wPła 
szowie nie będzie dostępu z po
wodu braku drogi.

W związku z powyższym Za
rząd Miejski wyjaśnia, że w przy 
gotowywanym projekcie prelimina' 
rza budżetowego gminy m. Kra-

We wyborach do Rady Miej-1 
skiej w Krakowie, które odbę
dą się w niedzielę 18 b. m. po
ważną rolę odegra w okręgach: 
IX i X. Blok Wyborczy Prawe
go Brzegu Wisły, który obejmu 
je wszystkie dzielnice prawo
brzeżne od Dębnik do Płaszo- 
wa. Blok ten wystawił dwie nie 
zależne listy t j . : Nr 2 z dr. Ry- 
siewiczem i p. Tyrańskim, oraz 
listę Nr 13 z dyr. Żmudą i dr 
Jelonkiem na czele.

Jak  się obecnie dowiadujemy, 
ostatnio nastąpiło dalsze rozsze
rzenie Bloku, albowiem do współ 
nej akcji przystąpiła lista Nr 13 
z Dębnik i Zakrzówka, na któ
rej czele stoją pp.: RussekiLas

zostawili płaszcz, w którym znaj 
do wały się niektóre przedmioty, 
skradzione Bincerowej, a m. in. 
Złoty Krzyż Zasługi. W następ
nym dniu po tym włamaniu are 
sztowano w mieszkaniu niejakie
go Pomeranza przy ul. Skawiń
skiej podejrzanego osobnika z 
fshr.-czką, skradzioną Bincerowej 
Aresztowany podał, że nazywa 
się Si Korski, a następnie, że nosi 
nazwisko Socha i pochodzi ze 
Lwowa. W rzeczywistości był to 
7-krotnie karany włamywacz lwów 
ski, niejaki Piotr Jacków. Wreszi

silnie kontuzjonowany w głowę 
przy czym wypadek zdarzył się 
w nieustalonych chwilowo oko
licznościach. Rannego kolejarza 
przewieziono natychmiast do szpi 
tala Ubezpieczalni Społecznej.

ranem z okna III go p‘ętra do
mu przy ul. Karmelickiej 64 wy 
skoczyła °3-letnia Henryka Gro 
sslerowa, żona optyka Konrada, 
właściciela sklepu przy ul. Gro
dzkiej 41. Samobójczyni ponio
sła śmierć na miejscu. Przyczy
ną desperacji był rozstrój ner
wowy.

kowa na rok 1939-40 wstawiono 
kredyty na budowę {jrogi i na
wierzchni na przestrzeni od ul. 
Saskiej do Łanowej. Podkreślić 
należy, że nowa ulica, która wy 
konana będzie w połowie nad
chodzącego roku, wyposażona 
zostanie w sieć wodociągową i 
oświetlenie elektryczne.

0—0—0

kowski.
Wobec tego Blok Prawego 

Brzegu Wisły skupił w swych 
szeregach wszystkie bez wyjątku 
sfery obywatelskie, mieszczań
skie, rzemieślnicze, urzędnicze i 
niezależnych robotników. Dzięki 
temu szanse tego Bloku są bez- 
wątpienia najlepsze, tym bardziej 
że na czele list Nr. 2, 13 i 14 
stoją sami znani działacze spo
łeczni odznaczeni Krzyżami Nie
podległości, złotymi i srebrnymi 
Krzyżami Zasługi itd.
Nic więc dziwnego, że listy zjedno 
czone w Bloku Prawego Brzegu 
Wisły, stworzonego dla obrony 
gospodarczych interesów tamtej
szych obywateli, zdobywają sobie

cie, jako podejrzą ni o współur 
dział w tej kradzieży, ąresztowar, 
ni zostali: Leopold Neuman i A 
leksander Trębusicwioz. również 
zawodowi złodzieje ze Lwowa.

Na rozprawie przed sądem ok 
ręg. we wrześniu br. osk. Jacków 
skazany został na 5 lat więzienia 
a jego towarzysze uwolnieni z 
powodu braku dostatecznych do 
wodów winy. Skazany wniósł od 
wołanie od wyroku.które wczoraj 
rozpatrzył sąd apelacyjny. We wy 
niku ponownej rozprawy, wyrok 
I. Instancji w całości zatwierdzono

Jak stwierdził lekarz Pogotowia 
ratunk., który udzielił rannemu 
pierwszej pomocy, kolejarz doz 
nał bardzo ciężkiej rany tłuczo
nej na głowie z powodu zepsu
cia się windy podczas jazdy.

Wczoraj rano przejeżdżający 
przez Rynek Podgórski wojsko
wy motocykl wpadł na przecho 
dzących przez jezdnię dwóch 
wieśniaków: Tomasza Pykę i To 
masza Zębalę. Potrąceni upadli 
na bruk, doznając silnych kon- 
tuzyj i wstrząsu mózgu. Nieszczę 
śliwym udzielił pierwszej pomo
cy lekarz Pogotowia ratunkowe 
go, po czym w karetce prze
wiózł ich do szpitala św. Łaza
rza na oddział chirurgiczny.

W ycieńczony koń zatam ow ał 
ruch Uliczny. Wczoraj około go
dziny 10-ej przed południem na 
jezdni placu WW. Świętych 
zdarzy! się wypadek poślizgnię
cia się konia w zaprzęgu, skut
kiem czego nastąpiło dłuższe 
zatamowanie ruchu ulicznego* 
Wezwana straż pożarna usunęła 
chorego konia, który, jak stwier
dzono, upadł z powodu wy
cieńczenia.

coraz szersze koła entuzjastycz
nych zwolenników.

P o ża r słomy w jatce p rzy ul
W łóczków. Wczoraj rano wezwą 
no straż pożarną na ul. Włócz
ków do jatek miejskich, gdzie 
w jatce jarzyniarki Pawłowskiej 
zapaliła się od świecy słoma w 
beczce, zagrażając przeniesie
niem się ognia na urządzenia 
drewniane. Strażacy w krótkim 
czasie ugasili ogień.

Bezpłatne dojazdy autobusami 
do lokali głosowania. W związku 
z wyborami samorządowymi w 
niedzielę 18 bm. od godz. 9 do 
21 będą uruchomione specjalne

Z s a  h  Starego Teatru

Kędy znajduj się granica po
między odtwórczością a twórczo 
ścją i czy nazwać można to ro
dzajem wspołtwórczości ?.. Takie
refleksje nasuwają się nam, kie
dy słyszymy fenomalną grę Ig; 
nacego Friedmana, który w reci 
talu swym uwzględnił wyłącznie 
arcytworv chopinowskie. Artysta, 
interpretując kongenialnie dzieła 
Chopina, ujawnia pełnię pietyz
mu a równocześnie frapującą 
indywidualność. Połączenie i po
godzenie tych dwóch czynników 
jest tajemr ieą artystyczną Fried
mana. Natchnienie podszeptuje 
mu sposoby, jakimi należy wydo 
być ogrorn poezji, tkwiący wnaj 
prostszej etiudzie niemniej prostym 
walcu czy monumentalnej sona
cie Forte Friedmana jest niedo
ścignione, lewa ręka staje się sa 
moistnym instrumentem, przez nie 
wiarygodną pedalizację dźwięk 
trwa, nie przesłaniając równocześ 
nie kantyleny prawej ręki.

Licznie zgromadzona publicz
ność na sali Starego Teatru nie 
szczędzłła dowodów uznania wza 
mian za niebywałą ucztę artysty 
czną, zgotowaną przez wielkiego 
pianistę. (w.)

Mj zwtrzita IntmL
Zwierzyniec krakowski, dla swe 

go wyjątkowo pięknego położe
nia wśród 332-hektarowego La
su Wolskiego, zyskuje z każdym 
rokiem coraz więcej miłośników, 
którzy usilnie starają się o jego 
rozwój. Miarą tego zainteresowa 
nia jest stale powiększający się 
zwierzostan, uzupełniany nowymi 
nabytkami w postaci różnych 
zwierząt i ptaków.

Ostatnio zwierzyńcowi przyby 
ły znowu ciekawe okazy jak : 2 
bażanty diamentowe czystej krwi, 
2 kaczki strojne t. z w. „manda
rynki*. 3 papugi korelle zw. „nim 
fami" i młody egzemplarz „czy
tała".

Tego rodzaju okazów zwierzy
niec nie miał dotychczas w swych 
zbiorach. Spodziewane są w naj 
bliższym czasie nowe zwieizęta, 
które w dużej mierze przyczynią 
się do atrakcyjności rozbudowu
jącego się zoo.

Nadużycia wójfa i p isa rza  omi
ny M ogiła. Krakowskie władze 
prokuratorskie oskarżyły Toma
sza Brodę, wójta gminy Mogiła 
pod Krakowem, oraz pisarza gmin 
neg°> Jana Sawickiego o naduźy 
cia finansowe podczas pełnienia 
obowiązków służbowych. Sąd 
okręg, skazał osk. Brodę na je
den rok, a Sawickiego na 8 mieś. 
bezwzgl. więzienia. Onegdaj sąd 
apelacyjny zatwierdził wyrok na 
Brodę, zaś osk. Sawickiemu pod 
wyższono karę również do jed
nego roku więzienia oraz obu 
pozbawiono praw obywatelskich 

Ina przeciąg 5 lat. Obronę wnosi 
|  li adwokaci: dr Skiba i dr Herzog.
autobusy w ilości 14, w celu 
umożliwienia wyborcom bezpła
tnego dojazdu do bardziej odda
lonych lokali głosowania. Z po
wodu braku miejsca wykaZ 
miejsc postojów podamy w ju-
ir z e j s z y m  nuuu^*^*
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W strząsający wypadek we windzie na dworcu kolejowym

Z  Iii-go piętra na bruk ul. Karmelickiej
rzuciła się żona krakowskiego optyka

h n  szkoła i m s ; .  irzy ni. łnmj t tanie
otrzyma nowoczesną drogę dojazdową

Blok Wyborczy Prawego Brzegu Wisły —  górą!


